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upo­waż­nia wyłącz­nie do pry­wat­nego użytku.
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Żeby było jasne.


Opo­wieść, która roz­grywa się na stro­nach tej książki, jest cał­ko­wi­cie
zmy­ślona. Kac­per Ber­ger nie ist­nieje. To wytwór mojej wyobraźni. Zle­pek
kilku, kil­ku­na­stu, a pew­nie nawet kil­ku­dzie­się­ciu osób, które mia­łem
oka­zję poznać albo o któ­rych sły­sza­łem. Tak to z boha­te­rami lite­rac­kimi
bywa – nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo byśmy chcieli ule­pić ich zupeł­nie
od zera, zawsze są odzwier­cie­dle­niem jakie­goś frag­mentu rze­czy­wi­sto­ści.


Ale oto­cze­nie Ber­gera w dużej mie­rze two­rzą praw­dziwi ludzie – tyle że
wystro­jeni w szaty fik­cyj­nych postaci. To lite­rac­kie odbi­cia
przed­się­bior­ców i mene­dże­rów, któ­rych mia­łem oka­zję poznać jako
dzien­ni­karz „For­besa”. Boha­te­rów listy naj­bo­gat­szych, moto­rów napę­do­wych
naszej gospo­darki, gwiazd biz­nesu. A przy tym bar­dzo zagad­ko­wych ludzi,
któ­rzy czę­sto żyją w ode­rwa­niu od rze­czy­wi­sto­ści. Aro­ganc­kich.
Cho­ro­bli­wie ambit­nych. Bez­względ­nych.


Tego typu ludzi traf­nie scha­rak­te­ry­zo­wał eks­pert od zarzą­dza­nia i tech­no­lo­gii z New York Uni­ver­sity Stern School of Busi­ness, pro­fe­sor
J.P. Eggers, z któ­rym kore­spon­do­wa­łem w 2016 roku. Stwier­dził, że
nie­jed­nemu spo­śród naj­więk­szych przed­się­bior­ców bez chwili waha­nia gotów
był­byś powie­rzyć pro­wa­dze­nie biz­nesu, w który zain­we­sto­wa­łeś, ale
nie­ko­niecz­nie chciał­byś spę­dzać z nim czas.


W tej powie­ści w zaka­mu­flo­wany spo­sób poja­wia się około czter­dzie­stu
pol­skich lide­rów biz­nesu. W grubą war­stwę fik­cji wplo­tłem histo­rie,
któ­rych byłem świad­kiem, i aneg­doty, jakie usły­sza­łem. Część z nich
wydaje się nie­wia­ry­godna. Inne są prak­tycz­nie nie do potwier­dze­nia, ale
pocho­dzą z wystar­cza­jąco rze­tel­nych źró­deł, aby nadać im lite­rac­kie
życie. Cza­sem histo­riami jakiejś osoby obdzie­la­łem kilka postaci,
wyłącz­nie ze wzglę­dów fabu­lar­nych – nikt by nie uwie­rzył, że tyle
oso­bli­wo­ści może być sku­mu­lo­wa­nych w jed­nym czło­wieku.


Oczy­wi­ście to tylko pewien wyci­nek świata pol­skich przed­się­bior­ców.
Jako dzien­ni­karz eko­no­miczny regu­lar­nie spo­ty­kam biz­nes­me­nów, któ­rzy
prze­czą panu­ją­cym ste­reo­ty­pom. Empa­tycz­nych. Skrom­nych. Pokor­nych.
Trosz­czą­cych się nie tylko o zyski, ale rów­nież o dobro­stan pra­cow­ni­ków,
śro­do­wi­sko czy lokalną spo­łecz­ność. Wyku­wa­ją­cych PKB w spo­sób
powszech­nie akcep­to­walny.


Ale w każ­dym śro­do­wi­sku tra­fiają się czarne owce. Cza­sem jest ich tylko
kilka. A cza­sem wystar­cza­jąco dużo, aby wytwo­rzyć odrębną sub­kul­turę w obrę­bie grupy.


Nie było moim zamia­rem wyszy­dzić repre­zen­tan­tów dużego pol­skiego
biz­nesu – kimże ja jestem, żeby z nich drwić! Napi­sa­łem tę książkę z kilku powo­dów. Po pierw­sze, żeby wyko­rzy­stać lite­racko histo­rie, na
które się natkną­łem, pra­cu­jąc w naj­więk­szym maga­zy­nie biz­ne­so­wym w kraju. Po dru­gie, chcia­łem spró­bo­wać wyja­śnić, co tak naprawdę kryje się
pod uśmie­chami, jakie przy­wdzie­wają nie­któ­rzy czo­łowi mene­dże­ro­wie i wła­ści­ciele wiel­kich for­tun. A po trze­cie, dla rów­no­wagi. Na co dzień
piszę o suk­ce­sach pol­skich przed­się­bior­ców – spek­ta­ku­lar­nych
inwe­sty­cjach, nowych biz­ne­sach, eks­pan­sji zagra­nicz­nej. W tej książce
mogłem poka­zać drugą stronę medalu. Tę, z którą żaden z Was, dro­dzy
Czy­tel­nicy, praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie będzie miał stycz­no­ści.


 


Na Wasze szczę­ście.


Uda­nej lek­tury.
  
 


 


 


 


 


Podobno jeden na pię­ciu lide­rów biz­nesu jest psy­cho­patą.


Moim zda­niem to mocno nie­do­sza­co­wany wynik.


KAC­PER BER­GER,


TRE­NER SPRZE­DAŻY
  
PRO­LOG


Słysze­li­ście kie­dyś o Jimie Jone­sie?


Zada­łem pyta­nie i rozej­rza­łem się po sali. Napo­tka­łem kil­ka­na­ście par
wpa­trzo­nych we mnie oczu. Mniej lub bar­dziej zaspa­nych. Mniej lub
bar­dziej zain­te­re­so­wa­nych tym, co mam do powie­dze­nia. Nale­żą­cych do
mene­dże­rów śred­niego szcze­bla. Naj­gor­szego audy­to­rium z moż­li­wych.
Two­rzo­nego głów­nie przez żało­śnie sta­rze­ją­cych się paja­ców w źle
skro­jo­nych gar­ni­tu­rach, upo­śle­dzo­nych wiarą w to, że coś zna­czą.
Idio­tycz­nie prze­ko­na­nych, że sie­dząc w sercu kor­po­ra­cyj­nego kur­wi­dołka,
zamknięci w dusz­nej klitce z zagrzy­bioną kli­ma­ty­za­cją, są panami świata.


– Jim Jones był niczym nie­wy­róż­nia­ją­cym się chło­pa­kiem z India­na­po­lis.
Wycho­wa­nym w typo­wej ame­ry­kań­skiej rodzi­nie w cza­sach Wiel­kiego Kry­zysu
i dru­giej wojny świa­to­wej. Kiedy jego ojciec chlał na umór z koleż­kami z Ku Klux Klanu, Jim zaczy­ty­wał się w pra­cach Marksa, Lenina, Hitlera i Gan­dhiego. A przede wszyst­kim w Roku 1984, który w bar­dzo spe­cy­ficzny
spo­sób inter­pre­to­wał. To wła­śnie książka Orwella, w połą­cze­niu z dziwną
fascy­na­cją Bogiem, śmier­cią i apo­ka­lipsą, w naj­więk­szym stop­niu
przy­czy­niła się do powsta­nia Świą­tyni Ludu Kościoła Peł­nej Ewan­ge­lii.
Praw­dzi­wego opus magnum Jima.


Spójrz­cie na nich. Każdy z tych gogu­siów zapła­cił kilka paty­ków, żeby
się nauczyć wci­ska­nia kitu. Nawi­ja­nia maka­ronu na uszy. Lania wody.
Zawi­ja­nia gówna w papie­rek. Mogli ten czas poświę­cić na naukę cze­goś
poży­tecz­nego. Poznać pod­stawy pro­gra­mo­wa­nia. Zro­bić kurs z gra­fiki
kom­pu­te­ro­wej. Albo cho­ciaż douczyć się pol­skiego, aby ich maile dało się
czy­tać bez trans­la­tora. Ale nie. Woleli się dowie­dzieć, jak się zwięk­sza
przy­chody ze sprze­daży. Jak się pro­du­kuje hajs. Jak się robi mamonę na
fra­je­rach. Każdy z tych żało­snych kmio­tów dałby sobie ode­brać połowę IQ,
byleby nauczyć się ste­ro­wać ludźmi jesz­cze głup­szymi od sie­bie.


– Pro­sty facet, który nie miał wykształ­ce­nia psy­cho­lo­gicz­nego, który nie
odróż­niał per­swa­zji od mani­pu­la­cji, który zaczy­nał jako obwoźny
sprze­dawca małp, który nie miał do dys­po­zy­cji wiel­kiego kapi­tału ani
por­tali spo­łecz­no­ścio­wych, zbu­do­wał wspól­notę liczącą trzy­dzie­ści
tysięcy wyznaw­ców. Sto­su­jąc banalne sztuczki, takie jak pokazy czy­ta­nia
w myślach albo cudow­nych uzdro­wień, ufor­mo­wał grupę zło­żoną z bia­łych i czar­nych, kobiet i męż­czyzn, ubo­gich i boga­tych, któ­rzy porzu­cili swoje
dotych­cza­sowe życie, aby razem z nim zbu­do­wać komunę. Zdo­był moc
pozwa­la­jącą wywie­rać wpływ na media i poli­ty­ków. Zdo­łał nawet zbu­do­wać
wła­sną osadę na tere­nie Gujany Fran­cu­skiej. I to wszystko zro­bił facet,
który wyglą­dał jak mało ape­tyczna pod­róbka Elvisa.


Roze­śmiali się. To ważne, bo śmiech jest głów­nym sty­mu­lan­tem mojego
prze­kazu. Roz­śmie­szo­nym bara­nom łatwiej się wtła­cza do łba te bzdety.
Humor jest jak lubry­kant. Bez niego też by weszło, ale po co nara­żać się
na otar­cia.


– Wie­cie, dla­czego o nim mówię? Bo Jim to naj­lep­szy sprze­dawca, o jakim
sły­sza­łem. Opchnął swoim wyznaw­com wizję cywi­li­za­cyj­nego upadku.
Prze­ko­nał ich do idei świata wyzwo­lo­nego od kon­sump­cjo­ni­zmu i podzia­łów
spo­łecz­nych. Opo­wie­dział im bajeczkę o cudow­nej kra­inie, gdzie ludzie
będą szczę­śliwi. Sprze­dał pro­dukt, który nie ist­niał. Któ­rego nawet nie
było w zasięgu. Jim za pomocą słów zamor­do­wał ich racjo­na­lizm. A potem
zamor­do­wał swo­ich wyznaw­ców, nakła­nia­jąc pra­wie tysiąc osób do
zbio­ro­wego samo­bój­stwa.


W tym momen­cie moi ucznio­wie z reguły roz­dzia­wiają japy. Koja­rzą mi się
wtedy z wier­nymi na mszy. Z głu­piut­kimi owiecz­kami, które pozwa­lają, aby
obcy, wystro­jony w kolo­rową kieckę facet pako­wał im hostię do ust. Tymi
brud­nymi, par­szy­wymi łap­skami, które nie wia­domo czego wcze­śniej
doty­kały. Brzy­dził­bym się zro­bić komuś coś takiego, a co dopiero
pozwo­lić, żeby ktoś zro­bił to mnie! To jest jak nie­od­wra­calne odda­nie
ini­cja­tywy. For­malna rezy­gna­cja z god­no­ści. Bez­wa­run­kowy akt głu­poty. A za głu­potę trzeba pła­cić.


– Żaden z was nie będzie tak dobry jak Jim. Nie łudź­cie się. Ale zrób­cie
z niego bench­mark, do któ­rego nikomu nie będzie­cie się przy­zna­wać.
Wzo­ru­jąc się na nie­złych sprze­daw­cach, może­cie osią­gnąć przy­zwo­ite
wyniki. Inspi­ru­jąc się Joem Girar­dem, Samem Wal­to­nem czy Davi­dem
Ogi­lvym, pew­nie mogli­by­śmy dojść do poziomu szefa sprze­daży dużej
mię­dzy­na­ro­do­wej firmy. Ale dopiero naśla­du­jąc Jima, jeste­ście w sta­nie
osią­gnąć mistrzo­stwo. Poziom, na któ­rym będzie­cie sprze­da­wać abso­lut­nie
wszystko.


Nazy­wam się Kac­per Ber­ger. Tym się zaj­muję. Sprze­daję i uczę sprze­da­wać.
Każ­dego tygo­dnia pro­wa­dzę kilka takich wykła­dów, szko­leń, lek­cji –
nazwij­cie to, jak chce­cie. Chyba można powie­dzieć, że jestem
nauczy­cie­lem. Tyle że pra­cu­ją­cym dla firm. Dla wiel­kich kor­po­ra­cji,
które potrze­bują mnie jak tlenu. Jak matka kon­taktu z dziec­kiem. Jak
eme­ryt leków. Jak prysz­czaty nasto­la­tek spraw­nej pra­wej ręki.


Oczy­wi­ście to tylko część mnie. Ważna, ale nie naj­waż­niej­sza.


Zde­cy­do­waną więk­szość życia zawo­do­wego spę­dzam w War­sza­wie, co wbrew
pozo­rom nie jest takie skom­pli­ko­wane. Każda firma ma jakiś oddział w sto­licy albo uważa, że od czasu do czasu warto tu wysłać pra­cow­ni­ków,
nawet jeśli ten znany tre­ner sprze­daży wydaje się prze­mą­drza­łym
imper­ty­nen­tem, któ­remu po pro­stu nie chce się ruszyć dupy. To bar­dzo
uła­twia życie. I nie, nie mam pro­blemu z tym, że ponad dzie­więć­dzie­siąt
pro­cent czasu pracy spę­dzam w oko­licy Doma­niew­skiej, ronda Daszyń­skiego,
Dworca Cen­tral­nego albo Okę­cia. Naprawdę mogłem tra­fić gorzej.


Logi­styka jest ważna, dla­tego naj­czę­ściej podró­żuję tak­sów­kami albo
Ube­rem. Uni­kam prze­miesz­cza­nia się w godzi­nach szczytu. Pochla­stał­bym
się, gdy­bym był jed­nym z tych chu­jów tkwią­cych w kor­kach, o któ­rych Adaś
Miau­czyń­ski słu­chał w radiu. Wła­ści­wie uwa­żam, że trzeba być kom­plet­nym
kre­ty­nem, aby podró­żo­wać po War­sza­wie w oko­li­cach dzie­wią­tej i sie­dem­na­stej. Oczy­wi­ście ktoś taki jak ja – w pełni samo­dziel­nie
zarzą­dza­jący swoim życiem zawo­do­wym – może sobie pozwo­lić na kom­fort
nie­użyt­ko­wa­nia mia­sta w tych godzi­nach. Ci, któ­rzy nie mogą, powinni za
wszelką cenę to zmie­nić. Uznać za prio­ry­tet. Za nie­zbędny waru­nek
utrzy­ma­nia rów­no­wagi psy­chicz­nej.


Mam dwa miesz­ka­nia: w Śród­mie­ściu i pod Kon­stan­ci­nem. Po takich
spo­tka­niach jak to – z głu­pa­wymi mene­dże­rami śred­niego szcze­bla – z reguły wyjeż­dżam za mia­sto. Muszę odre­ago­wać. Ode­tchnąć. Nabrać
dystansu. A przy oka­zji sobie przy­po­mnieć, dla­czego to wszystko robię.


Dojazd z cen­trum do Kon­stan­cina w godzi­nach przed­wie­czor­nych zaj­muje
około czter­dzie­stu minut. Cza­sem wysia­dam jakiś kilo­metr przed domem,
żeby się prze­spa­ce­ro­wać i popra­wić krą­że­nie. Mijam posia­dło­ści, które
pobu­do­wali ludzie kil­ka­na­ście i kil­ka­dzie­siąt razy bogatsi ode mnie. W końcu widzę swoją. Skromną. Nie­do­koń­czoną. Bra­kuje kostki na pod­jeź­dzie,
roślin w ogro­dzie, kolo­rów na ele­wa­cji. Pew­nie gdy­bym wiódł inny tryb
życia, już dawno bym się tym zajął. W końcu trzeba dbać o pozory. Ni­gdy
nie wiesz, kiedy ura­tują ci dupę.


Teraz powi­nie­nem opo­wie­dzieć wam o wnę­trzu domu. O nowiut­kich,
wyglą­da­ją­cych na nie­uży­wane meblach. O desi­gner­skich gadże­tach. O dzie­wię­ciu poko­jach roz­miesz­czo­nych na dwóch pię­trach. O czy­sto­ści, o którą trosz­czę się samo­dziel­nie pod­czas kom­pul­syw­nych napa­dów
sprzą­ta­nia. O zaje­bi­stej elek­tro­nice. O inte­li­gent­nej lodówce, w któ­rej
zawsze, ale to zawsze znaj­duje się zapas whi­sky. Tylko kogo to obcho­dzi?
Prze­cież nie inte­re­suje was to, co piję i gdzie sram. Inte­re­suje was to,
co można zna­leźć na pozio­mie minus jeden.


W moim kró­le­stwie.


To tam – w piw­nicy – znaj­duje się druga część Kac­pra Ber­gera. Ta
waż­niej­sza. Naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­styczna. Naj­le­piej mnie wyróż­nia­jąca.
Dosko­nale piękna.


To prawda, jestem przede wszyst­kim sprze­dawcą marzeń. Ale czy fakt, że
jed­nym je sprze­daję, ma ozna­czać, że nie mogę zabie­rać ich innym? Marzeń
o pięk­nym życiu, przy­stoj­nym mężu, mądrych dzie­ciach. Marzeń o dobrej
pracy, byciu doce­nia­nym, lubia­nym i sza­no­wa­nym. Marzeń o tym, że jakoś
to będzie.


Oczy­wi­ście, że mogę.


Pew­nie myśli­cie, że jestem potwo­rem. Gadem obcią­gnię­tym ludzką skórą.
Pie­przo­nym faszy­stą, tyra­nem i sodo­mitą. Ale prawda jest taka, że jestem
jed­nym z was. Zwy­czaj­nym face­tem w przeded­niu kry­zysu wieku śred­niego.
Wycho­wa­nym w tym samym miej­scu i według tych samych wzor­ców. Ule­pio­nym
dokład­nie z tej samej gliny. Może tylko ocze­ku­ją­cym od życia nieco
wię­cej. I rozu­mie­ją­cym, że wszystko, co nas ota­cza, jest tylko fasadą,
pod którą ukrywa się nasze praw­dziwe „ja”. Spra­gnione eks­ten­syw­nego
życia. Nie­skrę­po­wa­nego kon­we­nan­sami. Nie­ogra­ni­czo­nego pra­wem. Budo­wa­nego
w zgo­dzie z wła­snymi pra­gnie­niami, a nie for­ma­to­wa­nego według czy­je­goś
widzi­mi­się.


Na początku będzie­cie mi zazdro­ścić. Może mnie nawet znie­na­wi­dzi­cie. Ale
z cza­sem zro­zu­mie­cie, o co w tym cho­dzi. Przy­zna­cie mi rację.
Zapra­gnie­cie stać się kimś takim jak ja. Pie­przo­nym Kac­prem Ber­ge­rem.
Mło­dym bogiem. Kró­lem życia. Sprze­dawcą.


To tylko kwe­stia czasu.
  
1


Urodzi­łem się w tysiąc dzie­więć­set
osiem­dzie­sią­tym trze­cim roku w War­sza­wie. Pocho­dzę z inte­li­genc­kiej
rodziny. Moja matka była nauczy­cielką, a ojciec…


Komu by się chciało tego słu­chać? Wam? Mnie z pew­no­ścią nie.


Nie będę zanu­dzał was opo­wie­ściami o dzie­ciń­stwie, dora­sta­niu, polu­cjach
i tym podob­nych. Gdy­by­ście byli praw­dzi­wymi psy­cho­lo­gami, a nie tylko
domo­ro­słymi wyznaw­cami Freuda, mogli­by­ście z tego coś wycią­gnąć. Ale bez
odpo­wied­nich narzę­dzi, wie­dzy i nasta­wie­nia może­cie tylko wyrzą­dzić
sobie krzywdę.


Dla­tego opo­wiem, jak wygląda mój dzień.


Z przy­czyn oczy­wi­stych ni­gdy nie nocuję w domu pod War­szawą. Zawsze
wra­cam do Śród­mie­ścia. Zawsze. Mam przy­tulny apar­ta­ment na rogu Wspól­nej
i Emi­lii Pla­ter – z oknami na skrzy­żo­wa­nie, przy któ­rym co wie­czór
ster­czą dziwki. Trak­tuję go jak sypial­nię. Spę­dzam w nim naj­wy­żej osiem
godzin dzien­nie. Czę­sto mniej, jeżeli moje pry­watne obo­wiązki
prze­cią­gają się do godzin póź­no­wie­czor­nych albo noc­nych.


Wstaję o czwar­tej trzy­dzie­ści. Zawsze. Nauczy­łem się spać krótko i efek­tyw­nie. Poza tym uwa­żam, że świat dzieli się na ludzi, któ­rzy wstają
wcze­śnie, oraz tych, któ­rych należy eks­ter­mi­no­wać. Dla obo­pól­nego dobra.
W ten spo­sób można by zre­du­ko­wać ruch uliczny i smog, ogra­ni­czyć
roz­bu­chaną kon­sump­cję, zmniej­szyć obło­że­nie samo­lo­tów i hoteli, skró­cić
kolejki do leka­rza albo odcią­żyć ser­wery. Same plusy.


Wkła­dam bez­prze­wo­dowe słu­chawki, odpa­lam na Spo­tify skła­dankę z old­scho­olo­wym roc­kiem i ćwi­czę do pią­tej pięt­na­ście. Nic wyszu­ka­nego:
pompki, brzuszki, przy­siady, roz­cią­ga­nie. Byleby wyglą­dać i czuć się
god­nie. To ważne w moim zawo­dzie. Poza tym kie­dyś byłem prysz­cza­tym
gru­ba­sem, któ­rego ładne dziew­czyny wyty­kały pal­cami. Ale nie będę
roz­wo­dzić się nad dzie­ciń­stwem.


Biorę prysz­nic, pod­czas któ­rego dokład­nie myję włosy. Mam dłu­gie pióra.
Nie jak rock­man z lat sie­dem­dzie­sią­tych, raczej w stylu austra­lij­skiego
sur­fera: do ramion, naj­wy­żej do łopa­tek. Uwa­żam, że pasują do sze­ro­kiej
żuchwy, którą prze­waż­nie pora­sta dwu- lub trzy­dniowy zarost. Dłu­gie
włosy to naoczny i nie­usu­walny dowód odwagi i świa­do­mo­ści wła­snego
wyglądu – albo zwy­czaj­nej głu­poty, jeżeli wygląda się w nich jak klaun.
Trzeba mieć jaja ze stali lub nie­równo pod kopułą, aby pra­cu­jąc na styku
biz­nesu, finan­sów i psy­cho­lo­gii, para­do­wać w sur­fer­skim ucze­sa­niu. A ja
nie uwa­żam, żebym był świ­rem.


Suszę głowę, a następ­nie wsma­ro­wuję kremy, które poma­gają fał­szo­wać
pesel: do ciała, prze­ciw zmarszcz­kom, pod oczy. Deli­kat­nie pudruję
twarz, aby przy­kryć drobne nie­do­sko­na­ło­ści. Muszę być ostrożny. Jeśli
prze­sa­dzę z pudrem, będę wyglą­dał jak trans­we­styta. Nałożę za mało, to
przy pierw­szej stre­so­wej sytu­acji obleję się rumień­cem niczym pedo­fil w skle­pie z zabaw­kami.


Kwa­drans przed szó­stą zaczy­nam się ubie­rać. W moim skrom­nym apar­ta­men­cie
tylko jedna rzecz robi wra­że­nie – gar­de­roba. Nie znaj­dzie­cie u mnie
gaje­rów od Arma­niego, Hugo Bossa czy Guc­ciego. Stro­je­nie się w ciu­chy
zna­nych pro­jek­tan­tów jest naj­bar­dziej dobit­nym świa­dec­twem bez­gu­ścia i pozer­skiej przy­na­leż­no­ści do elity. Naj­lepsi i naj­mą­drzejsi ubie­rają się
u wła­snych kraw­ców. U praw­dzi­wych wir­tu­ozów miarki i maszyny do szy­cia.
Kilka lat temu zna­la­złem gościa, który szyje gajery dla ponad
trzy­dzie­stu bywal­ców listy naj­bo­gat­szych. Jest jak chi­rurg pla­styczny.
Jak archi­tekt sper­so­na­li­zo­wa­nych powłok. Jak pier­do­lony Mozart. Mając
klien­tów wyce­nia­nych przy­naj­mniej na pół miliarda zło­tych, mógłby
zrzu­cić mnie na drzewo. Ale dałem mu to, czego nie dostaje od innych –
moż­li­wość nie­skrę­po­wa­nego eks­pe­ry­men­to­wa­nia. A do tego ciało, na któ­rym
każda rzecz wygląda dobrze. Na tyle dobrze, że uszyte na nie stroje może
wrzu­cić do port­fo­lio.


Tak więc wystro­jony w gajer w gęstą gra­fi­tową kratę, w któ­rym wyglą­dam
tak, jak­bym nosił na sobie mar­mur, o szó­stej wycho­dzę z miesz­ka­nia. Pod
domem mam kawiar­nię, w któ­rej obsłu­gują mnie chwilę przed otwar­ciem.
Chwy­tam podwójne espresso, bez cukru i bez mleka, i wsia­dam do tak­sówki,
która czeka na mnie od dzie­się­ciu minut. Jadę do pracy.


O szó­stej dwa­dzie­ścia wysia­dam pod War­saw Spire, dwu­stu­dwu­dzie­sto­me­trową
wieżą, która stała się nowym biu­ro­wym sym­bo­lem War­szawy. Wjeż­dżam na
trzy­dzie­ste szó­ste pię­tro. Wcho­dzę do biura firmy Cloud. To pol­ski
oddział bry­tyj­skiego pro­du­centa opro­gra­mo­wań, młod­szego i uboż­szego
brata gigan­tów pokroju Micro­so­ftu, Google czy IBM. Jestem w nim
wice­pre­ze­sem do spraw sprze­daży. Poma­gam two­rzyć stra­te­gię sprze­da­żową,
nad­zo­ruję pracę dyrek­to­rów oddzia­łów han­dlo­wych i od czasu do czasu
pro­wa­dzę szko­le­nia – w końcu w tym jestem naj­lep­szy. Dostaję za to
osiem­dzie­siąt pięć tysięcy zło­tych mie­sięcz­nie. To daje ponad bańkę
rocz­nie. Kor­po­ra­cje zabi­jają się o sprze­daw­ców. Gotowe są pła­cić im
kro­cie. A naj­lep­szym pozwa­lają pra­co­wać na takich warun­kach, jakie oni
tylko sobie wymy­ślą.


Z reguły jestem pierw­szą osobą w biu­rze. Kolejna poja­wia się nie­całe pół
godziny póź­niej, a zarząd scho­dzi się dopiero przed dzie­siątą. Leniwe
skur­wy­syny. Wła­ści­wie w niczym mi to nie prze­szka­dza. Wła­ści­wie mnie to
cie­szy. Wyobraź­cie to sobie. Pedan­tycz­nie czy­ste biurko z dwu­dzie­sto­sied­mio­ca­lo­wym ekra­nem nowiut­kiego iMaca. Widok na biz­ne­sową
część War­szawy z trzy­dzie­stego szó­stego pię­tra nowo­cze­snego wie­żowca. W tle ciche, mono­tonne, prak­tycz­nie nie­zau­wa­żalne bucze­nie kli­ma­ty­za­tora.
Ide­alne warunki, aby zacząć zara­biać pie­nią­dze.


Wie­cie już, że jestem tre­ne­rem sprze­daży i wice­pre­ze­sem kor­po­ra­cji.
Jesz­cze nie wie­cie, że jestem także gra­czem. Albo inwe­sto­rem – nazwij­cie
to, jak chce­cie. W każ­dym razie uwiel­biam spe­ku­lo­wać. Zaba­wiać się
akcjami pol­skich i ame­ry­kań­skich spółek. Szu­kać tren­dów, prze­cen,
korekt. Śle­dzić, co się dzieje na NASDAQ i jak to się prze­kłada na
Giełdę Papie­rów War­to­ścio­wych w War­sza­wie. Ale przede wszyst­kim
uwiel­biam wychwy­ty­wać z tych wszyst­kich komu­ni­ka­tów gieł­do­wych, ana­liz i komen­ta­rzy to, co jest naprawdę istotne. Emo­cje. To z nich można się
naj­wię­cej dowie­dzieć.


Jak już się poła­pie­cie w tych dziw­nych nazwach i opcjach inwe­sty­cyj­nych,
to ten świat staje się dzie­cin­nie pro­sty. Giełda nie polega na
pod­glą­da­niu wykre­sów i wgry­za­niu się w raporty kwar­talne, ale spro­wa­dza
się do obser­wo­wa­nia życia naj­bar­dziej wpły­wo­wych tego świata. Zupeł­nie
jak w jakimś reality show. W obiegu znaj­dują się bowiem nie walory
spółek, tylko akcje wła­ści­cieli. To ich nerwy, nadzieje i sen­ty­menty są
przed­mio­tem spe­ku­la­cji. To z nich trzeba umieć wycią­gać wnio­ski. Gra na
gieł­dzie przy­po­mina wir­tu­alny han­del naj­bo­gat­szymi ludźmi na Ziemi.


Zabawa w inwe­stora i gro­ma­dze­nie infor­ma­cji na temat świata zaj­mują mi
zwy­kle około trzech godzin, w trak­cie któ­rych zja­dam pro­ste śnia­da­nie i wypi­jam dwie następne kawy. Kiedy zaczyna się wła­ściwy biu­rowy dzień i te wszyst­kie leniwe ćwoki dopiero ścią­gają śpio­chy z oczu, ja jestem
ostry jak brzy­twa. Przy­go­to­wany, roz­bu­dzony, doedu­ko­wany. Każ­dego z tych
paja­ców wyprze­dzam o kilka dłu­go­ści. Mam pełny prze­gląd sytu­acji,
pod­czas gdy oni nie­fra­so­bli­wie łykają nie­upo­rząd­ko­wane strzępy wie­dzy.
Dla­tego gdy docho­dzi do kon­fron­ta­cji, zgnia­tam ich bły­sko­tli­wo­ścią i eru­dy­cją.


A teraz wyobraź­cie sobie, że zda­rza się to codzien­nie. Każ­dego poranka.
W każ­dej roz­mo­wie. Przy­jem­nie jest być tak cho­ler­nie dobrze
zor­ga­ni­zo­wa­nym.


Pew­nie się zasta­na­wia­cie, dla­czego ten mądrala to wszystko opo­wiada. Czy
z tej jed­no­staj­nej sym­fo­nii prze­chwa­łek wypły­nie w końcu jakiś morał. A więc słu­chaj­cie uważ­nie, dro­gie dzieci, bo nie będę się powta­rzać.


Otóż każdy popeł­nia błędy. Nawet ktoś taki jak ja.


A wtedy robi się nie­przy­jem­nie.


* * *


Mój błąd miał jakieś sto sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu. Stroił się
w ciu­chy zna­le­zione na pro­mo­cjach w gale­riach han­dlo­wych. Nosił fry­zurę
podobną do mojej, choć ze zde­cy­do­wa­nie mniej korzyst­nym efek­tem. Sta­rał
się nie zatru­wać oto­cze­nia nega­ty­wi­zmem, ale rzadko mu się to uda­wało.


Mój błąd był kobietą.


Mój błąd nazy­wał się Maria Falk. Komi­sarz Maria Falk.


Jeśli chciała, potra­fiła być piękną kobietą. Książ­kowo piękną. Miała
syme­tryczną twarz, ide­alną cerę, duże oczy. Była szczu­pła i wyspor­to­wana. Tylko co z tego, skoro, po pierw­sze, kom­plet­nie nie
zale­żało jej na tym, żeby faceci śli­nili się na jej widok, a po dru­gie –
nie miała w sobie za grosz sek­sa­pilu. Żad­nej cha­rak­te­ry­stycz­nej cechy.
Żad­nego punktu zacze­pie­nia, który by ją wyróż­niał. Może z wyjąt­kiem
zadzi­wia­jąco małych cyc­ków i zadzi­wia­jąco pła­skiego tyłka, lecz te
dzia­łały wyłącz­nie na jej nie­ko­rzyść. Przy­po­mi­nała przez to modelkę po
mastek­to­mii.


Kiedy ja zara­bia­łem pie­nią­dze, Maria sie­działa naprze­ciwko swo­jego
cał­ko­wi­tego prze­ci­wień­stwa: dwu­dzie­sto­pa­ro­let­niej laski, która wyglą­dała
tak, jakby zerwała się z rury w noc­nym klu­bie. Duży, wywa­lony na
zewnątrz cyc, powięk­szone kwa­sem hia­lu­ro­no­wym usta, far­bo­wane blond
loki. I jesz­cze, kurwa, to imię: Mariola. Wprost stwo­rzone dla dupy
gang­stera, na któ­rego Maria zagięła parol.


– Co by pani zro­biła na moim miej­scu? – zapy­tała Mariola, pocią­ga­jąc
nosem.


– Na razie nic. – Maria miała głos ade­kwatny do wyglądu: zde­cy­do­wany i rze­czowy. Zimny. – Pani mąż dopiero tra­fił do aresztu. Jesz­cze nie
wia­domo, co się z nim sta­nie.


– Jak to nie wia­domo?


– Wszystko zależy od jako­ści dowo­dów i sku­tecz­no­ści pro­ku­ra­tora.


– Prze­cież on zabił czło­wieka.


– Zle­cił zabój­stwo. Do ska­za­nia jesz­cze daleka droga. Nie chcę pani
robić nadziei, bo już nie­raz widzia­łam przy­padki, w któ­rych tacy ludzie
wycho­dzili na wol­ność.


– To co ja mam, kurwa, zro­bić?


Dobre pyta­nie. Nawet ktoś tak roz­gar­nięty jak Maria nie znał odpo­wie­dzi.
Ta upier­dliwa poli­cjantka miała jedną paskudną cechę. Była empa­tyczna.
Cho­ro­bli­wie anga­żo­wała się w pro­blemy swo­ich klien­tów i naprawdę
pró­bo­wała je roz­wią­zać. Kon­struk­cja psy­chiczna nie pozwa­lała jej
odpu­ścić. Zapo­mnieć o tych bez­u­ży­tecz­nych lar­wach. Nawet jeśli wyma­gało
to od niej uże­ra­nia się z tępą siksą, która myślała, że jej książę na
bia­łym koniu, rypiący na boku dzie­siątki takich jak ona, zaro­bił na jej
efek­towny apar­ta­ment na Powi­ślu i luk­su­sową betę, pra­cu­jąc w komi­sie
samo­cho­do­wym kum­pla z pod­sta­wówki.


– Jak dużo pani wie o inte­re­sach męża? – spy­tała Maria.


– Nie­wiele. Nic mi nie mówił, a ja nie chcia­łam być wścib­ska.


– Nie pytam, żeby wkleić pani współ­udział. Chcę tylko oce­nić zagro­że­nie.


Blon­dyna długo roz­my­ślała nad sło­wami Marii. W końcu bez­rad­nie wzru­szyła
ramio­nami.


– Podej­rze­wa­łam, że nie wszystko, co robi, jest legalne. Cza­sem
przy­no­sił do domu sporo pie­nię­dzy w gotówce. Bywał pode­ner­wo­wany.
Sły­sza­łam kilka roz­mów, w któ­rych komuś gro­ził. Ale nie mia­łam poję­cia,
co robi ani z kim.


Maria uważ­nie się jej przy­glą­dała. Wie­rzyła, że dziew­czyna mówi prawdę.
Wie­rzyła w jej bez­denną głu­potę.


– Róż­nie układa się los takich kobiet – powie­działa. – Cza­sem dostają
ochronę od kum­pli swo­jego faceta i mogą dalej wieść dostat­nie życie,
jeżeli zagwa­ran­tują, że będą wier­nie cze­kać na powrót uko­cha­nego. Cza­sem
tra­fiają pod skrzy­dła któ­re­goś z jego kole­gów. A cza­sem muszą wymy­ślić
sie­bie na nowo. Zna­leźć jakieś zaję­cie. Pójść do pracy. – Spoj­rzała na
kubek z misiem, z któ­rego siksa popi­jała her­batkę owo­cową. – Pani w ogóle kie­dyś pra­co­wała?


Dziew­czyna poki­wała głową.


– Byłam kel­nerką w lokalu na Nowym Świe­cie. To tam pozna­łam Mar­cina.


– Pomy­śla­ła­bym o powro­cie do tego zaję­cia. Wydaje mi się, że ma pani…
pre­dys­po­zy­cje. Jakieś oszczęd­no­ści?


– Mar­cin co mie­siąc prze­le­wał mi pie­nią­dze na życie. Zostało mi kilka
tysięcy zło­tych.


– To radzę je wypła­cić, zanim ktoś się nimi zain­te­re­suje, i wyna­jąć
jakąś kawa­lerkę. Naj­le­piej z dala od tego miej­sca. Może nawet w innym
mie­ście. To dobry moment, żeby się usa­mo­dziel­nić. Zapo­mnieć o ostat­nich
paru latach i spró­bo­wać jesz­cze raz wejść w doro­słość. Rozu­mie pani, o czym mówię?


Ponow­nie poki­wała głową. Ale zupeł­nie bez prze­ko­na­nia.


Kiedy Maria opu­ściła to uro­cze gniazdko urzą­dzone za hajs z hara­czy,
pro­sty­tu­cji i cho­lera wie czego jesz­cze, siar­czy­ście zaklęła. Miała
trzy­dzie­ści osiem lat. Nie­mal połowę życia spę­dziła w poli­cji. Myślała,
że widziała już wszystko – matki topiące nowo­rodki, ojców gwał­cą­cych
synów, nasto­let­nich ner­dów mor­du­ją­cych sta­rych, któ­rzy nie pozwo­lili im
grać na kom­pu­te­rze. Mimo to wciąż się dzi­wiła, że ludzie mogą być aż tak
głupi. Aż tak naiwni. Aż tak krót­ko­wzroczni. Jakby prze­czyli teo­rii
ewo­lu­cji.


Przy­je­chała do tej tępej dzidy powo­do­wana irra­cjo­nalną chę­cią pomocy
bliź­niemu, ale po cichu liczyła na to, że coś z niej wycią­gnie. Że dowie
się cze­goś na temat inte­re­sów Mar­cinka, który pew­nego pięk­nego
czerw­co­wego dnia poczuł się poważ­nym gan­gu­sem i zle­cił zabój­stwo faceta,
który mu bruź­dził. Że zdo­bę­dzie jakieś mer­kan­tylne uza­sad­nie­nie dla
poświę­ce­nia Marioli dwóch godzin. Ale jedyne, co uzy­skała, to namiary na
dobrego fry­zjera na Pra­dze.


Zje­chała windą na par­ter i wyszła przed blok. Zatrzy­mała się. Obma­cała
kie­sze­nie. Kilka lat temu rzu­ciła pale­nie, ale w takich momen­tach zawsze
miała ochotę zaja­rać. Było to jak odruch Paw­łowa. Tik, któ­rego nie
potra­fiła się wyzbyć. Była o krok od wydę­bie­nia papie­rosa od jed­nego z prze­chod­niów, gdy poczuła wibro­wa­nie tele­fonu. Spoj­rzała na wyświe­tlacz.
Wie­sław Pap­szon, szef Wydziału do Walki z Ter­ro­rem Kry­mi­nal­nym i Zabójstw. Jej szef.


– Za pięt­na­ście minut będę na komen­dzie – powie­działa na powi­ta­nie.


– To dobrze – odparł zachryp­nię­tym gło­sem Pap­szon. – Musisz kogoś
poznać.


– Kogo?


– Nowego part­nera.


– Kiep­sko sobie radzę z pracą zespo­łową.


– Naj­wyż­szy czas to zmie­nić. Kroi się nowa sprawa i chcę, żebyś się tym
zajęła. Razem z tym gościem.


– Z kim? I co to za sprawa?


– Prze­stań, kurwa, zada­wać tyle pytań. Przy­je­dziesz, to się dowiesz.


Maria pożą­dli­wym wzro­kiem odpro­wa­dziła dziew­czynę z papie­ro­sem i ruszyła
do samo­chodu.


* * *


W każ­dym korpo zarząd wygląda mniej wię­cej tak samo. Jest pre­zes,
któ­rego wszy­scy nie­na­wi­dzą. Jest wicepre­zes, który włazi w dupę
pre­zesowi, po cichu licząc na to, że kie­dyś go wygry­zie. I jest kilku
wicepre­zesów, któ­rych nikt w fir­mie nie zna i bez któ­rych spółka
spo­koj­nie mogłaby ist­nieć.


Na szczę­ście nie zali­czam się do żad­nej z tych kate­go­rii.


Dzięki temu, że pro­wa­dzę szko­le­nia, udzie­lam się w mediach, a przez
pewien czas reali­zo­wa­łem cał­kiem popu­larny kanał na YouTu­bie, ludzie
mnie koja­rzą. Wie­dzą, że dołą­czy­łem do firmy pół roku temu, wno­sząc do
niej kaga­nek oświaty sprze­da­żo­wej i gigan­tyczne ego. Wie­dzą, że mogę
robić, co mi się żyw­nie podoba. Wie­dzą, że zgar­niam kupę szmalu, na
który ich zda­niem nie zasłu­guję. Na ich miej­scu też bym tak myślał.


Kiedy już odwa­li­łem inwe­sty­cyjną pry­watę, posze­dłem na spo­tka­nie z pre­ze­sem. Nazy­wam go Skodą. Bo jest jak Škoda (tak, ten pro­du­cent
samo­cho­dów). To nie­wy­róż­nia­jący się niczym szcze­gól­nym
czter­dzie­sto­pa­ro­letni Bry­tol. Gdyby nie równo przy­strzy­żona broda i wysty­li­zo­wana grzywka, wyglą­dałby jak luj spod sta­dionu. Nie ubiera się
jak szef regio­nal­nego oddziału jed­nej z naj­więk­szych kor­po­ra­cji świata –
w ciągu pół roku widzia­łem go w zale­d­wie czte­rech nędz­nych gar­ni­tu­rach,
pew­nie kupio­nych na wyprze­daży w jakiejś sie­ciówce. Nie impo­nuje
bły­sko­tli­wo­ścią, wie­dzą ani cha­ry­zmą. Jest zupeł­nie nijaki. Jak Škoda.


W dodatku to pier­do­lony neo­ko­lo­nia­li­sta. Mniej­sza o to, że w ciągu
pię­ciu lat, odkąd został wytrans­fe­ro­wany z lon­dyń­skiej cen­trali Clo­uda
na wschod­nio­eu­ro­pej­skie wygwiz­dowo, nie nauczył się mówić po pol­sku.
Praw­dzi­wym pro­ble­mem jest to, że pró­buje to robić. Roz­ma­wia ze swo­imi
pod­wład­nymi łamaną pol­sz­czy­zną, bo naj­wy­raź­niej uważa, że zatrud­nieni
przez niego Polacy są zaco­fani. Że wystar­czy wła­dać ułam­kiem języka tych
dzi­ku­sów, aby się z nimi w pełni poro­zu­mieć. Jaśnie, kurwa, pan.
Miło­ści­wie nam panu­jący przy­bysz zza morza.


Na szczę­ście ze mną roz­ma­wia po angiel­sku. Jedy­nie wita się po pol­sku.


– Czeszc! – zatrzesz­czał, kiedy wsze­dłem do jego gabi­netu.


Odpo­wie­dzia­łem Sko­dzie zdaw­ko­wym uśmie­chem, poda­łem mu grabę i usia­dłem
na skó­rza­nej kana­pie, na któ­rej podej­muje gości. Omio­tłem wzro­kiem jego
biurko, żeby wie­dzieć, z kim mam do czy­nie­nia. Nie­do­pita kawa mogła
suge­ro­wać, że albo nie dał rady wlać w sie­bie czwar­tej tego dnia
fili­żanki, albo nie zdą­żył dopić pierw­szej. Obsta­wiam to dru­gie.


– Przy­go­to­wa­łem dla cie­bie raport – oznaj­mi­łem, kła­dąc kil­ka­na­ście
spię­tych zszy­wa­czem kar­tek na niskim szkla­nym sto­liku. – To sprze­da­żowe
pod­su­mo­wa­nie pierw­szego pół­ro­cza.


– Great! – ucie­szył się Skoda. – Jakie są główne wnio­ski?


– Tylko jeden. Jest dobrze. A nawet bar­dzo dobrze.


Takie spo­tka­nia nazywa się ewa­lu­acjami. Ina­czej mówiąc: oceną roboty.
Kogoś takiego jak Skoda inte­re­sują jedy­nie wyniki sprze­daży. Zagląda do
exce­lo­wego arku­sza i stwier­dza, o ile wzro­sła lub zma­lała wzglę­dem
ostat­niego kwar­tału czy roku. Dopiero potem się zasta­na­wia – albo i nie
– co o tym zade­cy­do­wało. Nato­miast kogoś takiego jak ja sprze­daż gówno
obcho­dzi. Liczy się tylko reten­cja wśród regio­nal­nych sze­fów sprze­daży,
czyli zdol­ność do zatrzy­my­wa­nia pra­cow­ni­ków. Jeżeli reten­cja jest
wysoka, to zna­czy, że ludzie wie­rzą w Kac­pra Ber­gera. Wpa­trują się w niego jak w obra­zek. Trak­tują jak sprze­dażowego guru.


Pew­nie są waż­niej­sze wskaź­niki efek­tyw­no­ści mojej pracy, ale ten jest
nie­wąt­pli­wie klu­czowy dla mojego ego.


– W pierw­szym pół­ro­czu sprze­daż wzro­sła o jede­na­ście pro­cent rok do
roku. Szcze­gól­nie cie­szy dodatni wynik w seg­men­cie enter­prise, który
przez kilka poprzed­nich kwar­ta­łów malał. Poza tym udało mi się roz­ru­szać
kate­go­rie pro­duk­towe, które do tej pory były dla naszych han­dlow­ców
czarną magią. I to redu­ku­jąc łączny koszt funk­cjo­no­wa­nia całej struk­tury
sprze­dażowej o pięć pro­cent.


Żeby była jasność: nie mam poję­cia, czy to, co mówię, jest prawdą. Nie
przy­go­to­wa­łem tego raportu (na tym sta­no­wi­sku każdy ma jakie­goś
przy­du­pasa). Nawet go nie prze­czy­ta­łem, a jedy­nie prze­kart­ko­wa­łem, żeby
pi razy drzwi wie­dzieć, co tam jest. Wyła­pa­łem kilka liczb, któ­rymi
teraz rzu­cam z pamięci. I wie­cie co? To w zupeł­no­ści wystar­czy. Skoda
ni­gdy nie zaj­rzy do tego raportu.


– Zaje­bisz­cze! – stwier­dził, ponow­nie kale­cząc pol­ski. – Choć muszę ci
powie­dzieć, że w ogóle nie jestem zasko­czony. Pokła­da­łem w tobie spore
nadzieje, bo wie­dzia­łem, że dasz radę.


To fakt, wie­dział. W prze­ciw­nym wypadku nie zgo­dziłby się na moje
warunki. Bańka rocz­nie. Zara­biam sporo wię­cej od jego giermka i nie­wiele
mniej od samego Skody. A jeśli doli­czyć wszyst­kie bonusy, być może nawet
go prze­ra­stam.


– Dobrze ci tutaj? – zapy­tał.


– Nie narze­kam.


– Tylko tyle? Nie narze­kam?


– Nie chcę popa­dać w hur­ra­op­ty­mizm. Pół roku to nie­wiele czasu. Po pół
roku rze­czy lubią się zacząć pie­przyć.


Mówię to, co Skoda chce usły­szeć. Że żaden ze mnie zado­wo­lony z sie­bie
fafa­rafa. Że nie zamie­rzam koza­czyć, tylko ciężko pra­co­wać. Że wiążę z tą firmą wiel­kie nadzieje. Wszystko oczy­wi­ście jest nie­prawdą.


– To fakt. – Skoda pogła­dził się po równo przy­strzy­żo­nej bro­dzie. –
Twoje przyj­ście było spo­rym wyda­rze­niem w Clo­udzie. Wje­cha­łeś do firmy
jak boha­ter komiksu Marvela.


Zaśmiał się, a ja razem z nim.


– Jestem sprze­dawcą – powie­dzia­łem. – Lubię efek­towne wej­ścia.


– I dobrze. Cie­szę się, że się odna­la­złeś. I abso­lut­nie nie mam pro­blemu
z tym, w jaki spo­sób pra­cu­jesz. Ale… – zawa­hał się – dla nie­któ­rych twój
eks­pan­sywny styl może być nieco onie­śmie­la­jący.


A więc o to cho­dzi. Przy­du­pas Skody boi się, że go wygryzę. Dla­tego
poszedł do swo­jej pańci na skargę. W efek­cie Skoda też zaczął trząść
por­t­kami. Bo skoro i tak zara­biam tyle co pre­zes, to dla­czego nie
miał­bym for­mal­nie nim zostać?


– Co suge­ru­jesz? – zapy­ta­łem.


Skoda roz­ło­żył ręce. Cokol­wiek zamie­rzał powie­dzieć, nie przy­cho­dziło mu
to łatwo.


– Przy­da­łoby się tro­chę powścią­gli­wo­ści – wykrztu­sił w końcu. –
Przy­naj­mniej na spo­tka­niach zarządu.


– Jak mam to rozu­mieć?


– Nawet jeśli jesteś bar­dziej uta­len­to­wany od pozo­sta­łych, mógł­byś tego
tak osten­ta­cyj­nie nie oka­zy­wać. Wystar­czy, że będziesz przy­cho­dził na
czas. Mógł­byś także nie kłaść nóg na stole pod­czas spo­tkań. I tro­chę
czę­ściej zabie­rać głos, zamiast gapić się w tele­fon. Nie zro­zum mnie
źle. – Pochy­lił się do przodu. – Nie mam nic prze­ciwko tobie ani two­jemu
spo­so­bowi bycia. Ale jako pre­zes zarządu muszę dbać o to, aby moi
naj­bliżsi współ­pra­cow­nicy dobrze ze sobą żyli. Żeby się nie
anta­go­ni­zo­wali. To arcy­ważne zarówno dla mnie, jak i dla naszych
wła­ści­cieli.


No tak, Skoda sam by nie wpadł na taką gadkę. Tydzień temu był na
spo­tka­niu w Lon­dy­nie. Ktoś z cen­trali musiał zauwa­żyć, że jest miękką
fają, która pozwala sobie wła­zić na głowę. Być może usły­szał zawo­alo­waną
groźbę, że jeśli nie sta­nie się praw­dzi­wym przy­wódcą tej regio­nal­nej
pipi­dówy, to kimś go zastą­pią. Na przy­kład kimś takim jak ja.


– Rozu­miem – powie­dzia­łem. – Posta­ram się nad tym popra­co­wać.


Posta­ram się. W wol­nym tłu­ma­cze­niu: spier­da­laj. Naj­le­piej w pod­sko­kach.


Poże­gna­łem się i wysze­dłem z biura. Wró­ci­łem do sie­bie. Zamkną­łem drzwi,
żeby zro­bić Sko­dzie na złość – od tygo­dni trąbi w fir­mo­wych
new­slet­te­rach, że każdy czło­nek zarządu jest otwarty dla innych
pra­cow­ni­ków, czego sym­bo­lem mają być otwarte drzwi do gabi­ne­tów. Czy­sty
idio­tyzm. Spoj­rza­łem na zega­rek. Jede­na­sta. Jesz­cze dwie godziny i stąd
spie­przam. Muszę się zwi­nąć, zanim mia­sto uto­nie w kor­kach. Kiedy jestem
roz­sier­dzony, trud­niej przy­cho­dzi mi prze­sta­wia­nie try­bów. Czyli
sta­wa­nie się tym dru­gim Kac­prem.


Tym, któ­rego zde­cy­do­wa­nie bar­dziej lubię.


* * *


Zapa­le­nie dzią­seł. Para­don­toza. Próch­nica. Suchy zębo­dół. Nowo­twór. Albo
po pro­stu chu­jowa higiena.


Maria Falk wie­lo­krot­nie się zasta­na­wiała, dla­czego Wie­sła­wowi Pap­szo­nowi
tak cuch­nie z ust. Skąd wzięła się ta cho­lerna hali­toza, którą
ter­ro­ry­zuje pod­wład­nych. Cza­sem patrząc na jego gębę – sfa­ty­go­waną,
prze­bar­wioną i zdra­dza­jącą oznaki fatal­nego pro­wa­dze­nia – docho­dziła do
wnio­sku, że dzia­dyga po pro­stu nie myje zębów. A cza­sem myślała, że
stop­niowo i fleg­ma­tycz­nie roz­pada się na jej oczach, a cuch­nący oddech
jest tylko jed­nym z eta­pów roz­kładu.


Tak czy ina­czej, odru­chowo się odsu­nęła, kiedy Pap­szon zbli­żył się do
biurka i poło­żył na nim zdję­cie.


– Nazywa się Renata Jaro­sze­wicz – powie­dział naczel­nik. – Ma dwa­dzie­ścia
dwa lata. Pocho­dzi z Łowi­cza. Stu­diuje etno­lo­gię i antro­po­lo­gię
kul­tu­rową na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. W porę się poła­pała, że nie
będzie z tego roboty, dla­tego od ponad roku pra­cuje jako spe­cja­listka do
spraw HR w Dan­gillu. Matka Renaty nie mogła się z nią skon­tak­to­wać, więc
w końcu zgło­siła zagi­nię­cie. Dzi­siaj udało się usta­lić, że ostatni raz
widziano ją pięć dni temu.


Maria nabrała powie­trza w płuca i pochy­liła się nad biur­kiem. Dziew­czyna
ze zdję­cia miała burzę blond wło­sów, sze­roki uśmiech i cycki wyle­wa­jące
się z bluzki. Była jej dosko­na­łym prze­ci­wień­stwem.


– Ma faceta? – spy­tała.


– Miała. Roz­stali się mie­siąc temu. Gość ma alibi: od dwóch tygo­dni
prze­bywa na Helu. Podobno pływa na desce z nową dziew­czyną, więc chyba
nie prze­jął się roz­sta­niem.


– Wro­go­wie?


– Raczej nie. Była ciężko pra­cu­jącą dziew­czyną, która przy­je­chała do
sto­licy, żeby coś osią­gnąć. Kole­żanki wypo­wia­dają się o niej wyłącz­nie
pozy­tyw­nie. Lubi impre­zo­wać, ale podobno robi to z głową.


– Gdzie ona mieszka?


– Na Ocho­cie. Jej współ­lo­ka­torki twier­dzą, że nie wspo­mi­nała o waka­cyj­nym wyjeź­dzie. Poza tym nie zabrała z domu żad­nych ciu­chów ani
kosme­ty­ków.


– Czyli według cie­bie została upro­wa­dzona?


– Chuj wie. Ale twój nowy part­ner tak twier­dzi.


– A gdzie on jest?


Kiedy wypo­wie­działa te słowa, roz­le­gło się puka­nie do drzwi. Chwilę
póź­niej w biu­rze naczel­nika poja­wił się mniej wię­cej czter­dzie­sto­letni
bru­net z ogo­rzałą twa­rzą i nie­chlujną grzywką.


– Poznaj star­szego aspi­ranta Olega Gusiewa – powie­dział Pap­szon. – To
praw­do­po­dob­nie jedyny czło­wiek w tym kraju, który zre­zy­gno­wał z pięt­na­stu tysięcy zło­tych pen­sji, aby pra­co­wać w poli­cji.


– Oleg. – Bru­net przy­wi­tał się z Marią, ści­ska­jąc jej dłoń. – Ni­gdy tyle
nie zara­bia­łem.


– Kie­dyś pra­co­wał jako infor­ma­tyk, ale w pew­nym momen­cie znu­dziło mu się
kle­pa­nie kodu – wyja­śnił Pap­szon. – Dołą­czył do poli­cji jako ana­li­tyk. Z cza­sem zmie­nił spe­cja­li­za­cję. Od kilku lat pra­cuje w Wydziale
Docho­dze­niowo-Śled­czym.


– A kon­kret­nie od sied­miu. – Oleg uśmiech­nął się do Marii. – Sied­miu
mie­sięcy.


– To mózgo­wiec – kon­ty­nu­ował Pap­szon, opo­wia­da­jąc o Olegu tak, jakby nie
było go w pomiesz­cze­niu. – Lubi cyferki i jest spo­strze­gaw­czy. Zauwa­żył
coś nie­po­ko­ją­cego, co ma zwią­zek z tą dziew­czyną. – Naczel­nik wska­zał
pal­cem zdję­cie.


Oleg usiadł na skrzy­pią­cym krze­śle. Uśmiech­nął się do Marii, ale jej
surowe spoj­rze­nie szybko starło mu uśmiech z gęby.


– To nie pierw­szy taki przy­pa­dek – wyja­śnił. – Od kilku lat w War­sza­wie
zni­kają młode kobiety.


– Co to zna­czy, że zni­kają? – spy­tała Maria.


– Prze­pa­dają jak kamień w wodę. Sche­mat zawsze jest taki sam.
Zagi­nio­nymi są dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nie blon­dynki, które przy­je­chały tu na
stu­dia. Żyjące w zupeł­nie nor­malny spo­sób: uczące się, pra­cu­jące,
impre­zu­jące. W pew­nym momen­cie zni­kają bez śladu. Nikt nie wie kiedy,
gdzie ani dla­czego.


– Ile takich przy­pad­ków zna­la­złeś?


– Trzy na prze­strzeni ostat­nich dwóch lat. Renata Jaro­sze­wicz jest
czwarta.


Maria zer­k­nęła na Pap­szona.


– Dla­czego o tym nie sły­sza­łam?


– Praw­do­po­dob­nie przez spy­cho­lo­gię – wyja­śnił naczel­nik. – Nie ma
żad­nych dowo­dów, że te dziew­czyny zagi­nęły w War­sza­wie. Nie były tu
zamel­do­wane i czę­sto jeź­dziły w rodzinne strony. Nikt nie potra­fił
jed­no­znacz­nie wska­zać, gdzie ury­wają się ślady, a przez to nie było
chęt­nych, aby zająć się tema­tem. A prawda jest taka, że dopóki nie ma
trupa, trudno takiej spra­wie nadać odpo­wiedni bieg.


– Rodziny tych dziew­czyn ape­lo­wały o pomoc, ale nie prze­biły się ani w poli­cji, ani w mediach – wyja­śnił Oleg. – Każda z tych kobiet znaj­duje
się w bazie osób zagi­nio­nych. W każ­dej spra­wie toczą się postę­po­wa­nia
poszu­ki­waw­cze. Wszy­scy rodzice pró­bują także dzia­łać na wła­sną rękę. Ale
do tej pory nikt nie sko­ja­rzył, że te sprawy mogą być ze sobą powią­zane.


– Co podej­rze­wasz? – zapy­tała Maria.


– Han­del ludźmi. Albo serię zabójstw.


– Albo dziwny zbieg oko­licz­no­ści – włą­czył się Pap­szon. – Sprawa na
razie jest dość mgli­sta, więc nie będziemy sta­wiać całej komendy na
nogi. Zaczniemy od dwu­oso­bo­wego mię­dzy­wy­dzia­ło­wego zespołu, który
spraw­dzi, o co w tym cho­dzi. – Spoj­rzał na zega­rek. – Zostaw­cie
wszystko, czym się do tej pory zaj­mo­wa­li­ście. Star­tu­je­cie od zaraz.


Maria hip­no­tycz­nie wpa­try­wała się w mocno spe­szo­nego Olega. Potem
ponow­nie spoj­rzała na zdję­cie. Renata. Lat dwa­dzie­ścia dwa. Mądra,
pra­co­wita i impre­zu­jąca. Ładna i nie­stro­niąca od męż­czyzn. Mogło ją
spo­tkać wszystko. A na pewno wszystko, co złe.


W gło­wie Marii zaczęło świ­tać, że naj­bliż­sze mie­siące mogą być znacz­nie
mniej przy­jemne, niż to sobie wyobra­żała. Choć wcale nie miała
wygó­ro­wa­nych ocze­ki­wań.
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Kiedyś życie było bar­dziej skom­pli­ko­wane.
Żeby sko­ło­wać dragi, musia­łem obdzwo­nić kilka osób, uży­wa­jąc całej masy
dziw­nych sfor­mu­ło­wań, takich jak pancz (od pan­czen­lamy) czy prynt (chuj
wie skąd), zro­zu­mia­łych tylko dla wta­jem­ni­czo­nych. Kiedy w końcu
zna­la­złem gościa, który był w sta­nie mi pomóc, musia­łem zor­ga­ni­zo­wać
trans­port, żeby poje­chać z nim po temat. Cza­sem zabie­rało to pół dnia:
naj­pierw diler spóź­niał się o godzinę, potem jego dostawca o dwie, a jesz­cze obu trzeba było gdzieś wozić. Pół dnia, żeby spa­lić w pię­ciu dwa
gibony, strze­lić po piwku i wró­cić do domu, a tam, będąc na wpół
upa­lo­nym i na wpół śpią­cym, obej­rzeć jakiś film z tor­ren­tów.


Teraz – może za sprawą hajsu, a może po pro­stu czasy się zmie­niły –
wszystko stało się pro­ste. Dile­rzy cho­dzą jak w zegarku. Zawsze
przy­go­to­wani i wypo­sa­żeni. Nie­któ­rzy łyk­nęli jakieś pod­stawy
sprze­da­żowe, a przy­naj­mniej naoglą­dali się coachin­go­wych wystę­pów na
YouTu­bie. Więk­szość reali­zuje dowozy. Gdy­bym chciał, to pod­rzu­ca­liby mi
towar do łóżka. W zębach, bez spodni i klasz­cząc jak foka.


Chwilę po trzy­na­stej usia­dłem na jed­nej z ławek na Polu Moko­tow­skim.
Gapi­łem się na młode matki w leg­gin­sach, które w to piękne lip­cowe
popo­łu­dnie połą­czyły wypro­wa­dza­nie bacho­rów z jakąś jogą, fit­nes­sem czy
chuj wie czym. Dotar­łem tam kwa­drans przed cza­sem, ale nie musia­łem
długo cze­kać. Diler – nazy­wam go Makiem, bo wygląda jak Ewan McGre­gor w Tra­in­spot­ting: krótko ostrzy­żony ryży łeb, tępe ryło – rów­nież się
sprę­żył. Może nawet za bar­dzo. Przy­lazł na spo­tka­nie wystro­jony w przy­krótką zie­loną mary­narkę. Ostat­nio poja­wił się w dre­sie, więc
popro­si­łem, aby następ­nym razem ubrał się mniej przy­pa­łowo. Ale cze­goś
takiego się nie spo­dzie­wa­łem.


– Nie­zła, co? – powie­dział, jakby sły­szał moje myśli. – Zaje­ba­łem bratu.


Przy­bi­li­śmy piątki, uda­jąc sta­rych kum­pli, a potem przez kilka sekund
musia­łem patrzyć, jak Mak się przede mną puszy. On naprawdę myślał, że w tym czymś wygląda dobrze. Chry­ste Naza­reń­ski!


– Co masz? – zapy­ta­łem, żeby nie prze­cią­gać tego żenu­ją­cego spek­ta­klu.


– Wszystko i jesz­cze tro­chę.


Usiadł obok mnie. Poło­żył torbę na kola­nach. Wycią­gnął teczkę na
doku­menty. W środku znaj­do­wał się gruby plik spię­tych ze sobą kar­tek. Do
nie­któ­rych przy­mo­co­wane były tytki z tablet­kami albo bia­łym prosz­kiem.
To był mój pomysł. Chcia­łem, żeby­śmy wyglą­dali na dwóch kor­posz­czu­rów,
któ­rzy wyrwali się na moment z roboty, aby omó­wić jakiś bzdurny pro­jekt
– na przy­kład pomysł na wspólny biz­nes. Plan był dobry. Ale nie
uwzględ­ni­łem tego, że Mak wystroi się w czy­jeś ciu­chy ze stud­niówki.


– Na każ­dej kartce masz opis sub­stan­cji, która jest do niej przy­pięta,
więc byłoby dobrze, gdy­byś ich nie pomie­szał. Zresztą sam zobacz. –
Prze­ka­zał mi teczkę. – Naj­pierw jest ape­ri­tif: dzie­sięć gra­mów bar­dzo
przy­zwo­itego weedu. Testo­wa­łem go parę godzin temu i wciąż jestem nie­źle
potu­pany. Pod nim znaj­dziesz danie główne: dzie­sięć gra­mów koka­iny i pięt­na­ście pigu­łek MDMA. A na spo­dzie masz tabletki z klo­na­ze­pa­mem i tetra­ze­pa­mem, na zwiot­cze­nie mię­śni i pogodę ducha. Lepiej nie łączyć
ich z pozo­sta­łymi dra­gami.


– Co ty nie powiesz!


– Nie­źle się nakom­bi­no­wa­łem, żeby to zdo­być. Z pale­niem, kok­sem i pigu­łami nie było pro­blemu, ale żeby ogar­nąć te roz­luź­nia­cze, musia­łem
poga­dać ze zna­jo­mym leka­rzem. Po co ci to wszystko?


– Po coś. Nie inte­re­suj się, bo kociej mordy dosta­niesz.


– Tylko żebyś potem nie narze­kał, że dosta­łeś jakiś szajs.


– Nie będę narze­kał. To nie dla mnie.


– Masz kum­pla, który lubi psy­cho­tropy?


– Powiedzmy.


– To prze­każ mu, żeby uwa­żał. Przy tym łatwo można się posrać.
Dosłow­nie.


– Uwierz, że też bym tego nie chciał.


Mak zapa­lił papie­rosa. Wydmu­chu­jąc dym, wycią­gnął przed sie­bie rękę i wska­zał pal­cem jedną z matek.


– Nie­zła milf – powie­dział. – Ostat­nio wyha­czy­łem podobną na Odlo­tach.
Dam ci namiar, jeśli chcesz.


Lubi­łem Maka, ponie­waż był naj­bar­dziej ogar­nię­tym dile­rem, z jakim
kie­dy­kol­wiek mia­łem do czy­nie­nia. Mimo to noto­rycz­nie mnie wkur­wiał. Na
przy­kład teraz. Tym kre­tyń­skim mie­rze­niem ludzi swoją miarą. Myśle­niem,
że mógł­bym mieć ochotę wyru­chać pannę, którą sam wcze­śniej obró­cił.
Przez więk­szość czasu rozu­miał, że jest tylko nędz­nym pada­wa­nem, któ­rego
życiową rolą jest nie­in­wa­zyjne umi­la­nie czasu ludziom takim jak ja. Ale
nie­kiedy zda­rzały mu się takie nie­wy­pały.


– Ile za to chcesz? – zapy­ta­łem, zmie­nia­jąc temat.


– Nor­mal­nie krzyk­nął­bym za taki zestaw cztery tysie. Od cie­bie wezmę
trzy i pół.


Nar­ko­tyki, a w szcze­gól­no­ści koka­ina, to wyso­ko­mar­żowy biz­nes.
Wytwo­rze­nie ich kosz­tuje gro­sze, znacz­nie mniej niż wypro­du­ko­wa­nie
kosme­ty­ków czy leków. Koszty trans­portu, wpro­wa­dze­nia towaru na rynek i dys­try­bu­cji są spore, ale nie trzeba pono­sić opłat zwią­za­nych z obsługą
prawną i reje­stra­cją pro­duk­tów. Łapó­wek nie liczę, ponie­waż w tra­dy­cyj­nym biz­nesie też są potrzebne – choć zwy­kle nazywa się je
lob­bin­giem. A do tego per­ma­nentna wol­ność podat­kowa. Kiedy płacę takim
chłyst­kom po kilka kafli, zawsze myślę o tych, któ­rzy znaj­dują się nad
nimi w łań­cu­chu pokar­mo­wym. O ich sze­fach. Oraz sze­fach ich sze­fów. O tych wszyst­kich baro­nach, któ­rzy z ukry­cia zawia­dują tym gigan­tycz­nym
ryn­kiem. Zasta­na­wiam się wtedy, czy się nie prze­bran­żo­wić. Jed­nak
świa­do­mość, że musiał­bym się uże­rać z całą chmarą gamoni z nar­ko­śro­do­wi­ska, sku­tecz­nie mnie znie­chęca.


– Wiesz, że jesz­cze ni­gdy nie powie­dzia­łem ci nic miłego? – zapy­ta­łem,
wrę­cza­jąc Makowi swoją teczkę. Teczka za teczkę. Life­style za life­style.


– Pła­cisz mi. To w zupeł­no­ści wystar­czy.


– Chciał­bym, abyś wie­dział, że sza­nuję cię za to, co robisz. Za to, że
wybra­łeś inną drogę niż twoi rówie­śnicy. Mógł­byś tak jak więk­szość pójść
na stu­dia, tra­fić do kor­po­ra­cji i zara­biać śmieszne pie­nią­dze, robiąc
mało istotne rze­czy. Ale mia­łeś wystar­cza­jąco duże jaja, żeby wybrać
zaję­cie, które pozwala ci w miarę godzi­wie żyć. – Wsta­łem. Spoj­rza­łem z góry na Maka, który dys­kret­nie prze­li­czał pie­nią­dze. – To, co robisz,
jest na swój spo­sób rebe­lianc­kie. Gdyby nie świa­to­burcy, na­dal byśmy się
napier­da­lali maczu­gami po gło­wach. A tak możemy się spo­ty­kać w pięk­nym
zie­lo­nym kom­plek­sie w cen­trum mia­sta, gapić na wyspor­to­wane dupy, które
cykają sobie fotki iPhone’ami, i wtła­czać do orga­ni­zmu baśniowe
ele­menty.


Mak gapił się na mnie, jak­bym nagle zaczął nawi­jać w suahili.


– Dałeś mi o kafla za dużo – powie­dział.


– Kup sobie coś ład­nego. Naj­le­piej mary­narkę.


Chciał jakoś odpo­wie­dzieć. Odburk­nąć. Splu­nąć jakąś zło­śli­wo­ścią. Ale że
eko­no­micz­nie go znie­wo­li­łem, posłał mi tylko sztuczny uśmiech, obra­ca­jąc
w swoim maleń­kim móżdżku moją jado­wi­tość w żart.


Ruszy­łem w stronę ulicy Bato­rego. Po dro­dze wyją­łem tele­fon i zamó­wi­łem
trans­port do domu. Kor­ciło mnie, żeby zostać tam jesz­cze chwilę. Żeby
się pona­pa­wać pogodą. Żeby wrzu­cić na luz i poczuć się przez moment jak
nie­rób, który całymi dniami szlaja się po parku. Ale nie mia­łem na to
czasu.


Nie żyję po to, aby odpo­czy­wać.


Żyję, aby dzia­łać.


* * *


Wspo­mi­na­łem, że Maria ma obse­sję na punk­cie kon­troli? I to jesz­cze jaką!
Stara się trzy­mać w ryzach – czy raczej pod butem – wszyst­kich i wszystko, co tylko się da. Od zawsze. A przy­naj­mniej odkąd stała się w pełni świa­domą kobietą. Rozu­mie­jącą, że nie ma walo­rów este­tycz­nych,
któ­rymi mogłaby mode­lo­wać rze­czy­wi­stość, przez co musi to robić za
pomocą inte­lektu, sta­now­czo­ści i nie­wy­pa­rzo­nej gęby.


Jej obse­sja kon­troli czę­sto obja­wia się w nie­ra­cjo­nal­nych momen­tach. Na
przy­kład teraz, kiedy się uparła, że to ona będzie pro­wa­dzić, zamiast
usiąść wygod­nie w fotelu pasa­żera i zapo­znać się z notat­kami Olega. Nie
zamie­rzała oddać lej­ców nie­zna­jo­memu. Nie mogła pozwo­lić, aby jakiś
śred­nio roz­gar­nięty koleś decy­do­wał o jej życiu, zapie­prza­jąc ze
Śród­mie­ścia na Ochotę. Ale przede wszyst­kim nie chciała, aby Oleg uznał,
że w tym nowo utwo­rzo­nym duecie ma coś do gada­nia.


– Opo­wiedz mi o tych dziew­czy­nach – powie­działa, kiedy utknęli na
świa­tłach przy sta­cji metra Ratusz Arse­nał.


Oleg zer­k­nął w jej stronę, a następ­nie otwo­rzył fol­der, który trzy­mał na
kola­nach.


– Jako pierw­sza znik­nęła Julia Warecka – odparł, zer­ka­jąc do nota­tek. –
Dwa­dzie­ścia jeden lat. Pocho­dzi z Ryb­nika. Przy­je­chała do War­szawy na
stu­dia: auto­ma­tyka i robo­tyka na Poli­tech­nice War­szaw­skiej. Była jedną z czte­rech dziew­czyn na roku. Ostatni raz widziano ją dwu­dzie­stego ósmego
wrze­śnia dwa tysiące sie­dem­na­stego roku w Pijalni Wódki i Piwa na
Fok­sal. W trak­cie waka­cji dora­biała tam jako kel­nerka. Dzień wcze­śniej
po raz ostatni poszła do pracy.


Spoj­rzał na Marię, która przez cały czas inten­syw­nie wpa­try­wała się w wyra­sta­jącą przed nimi drogę. Naj­wy­raź­niej jed­nak wyczuła jego
zain­te­re­so­wa­nie, ponie­waż wolno poki­wała głową.


– Marta Bor­kie­wicz – kon­ty­nu­ował Oleg. – Dzie­więt­na­sto­latka ze Sta­lo­wej
Woli. Zbli­żała się do końca pierw­szego roku stu­diów na Wydziale
Lekar­skim War­szaw­skiego Uni­wer­sy­tetu Medycz­nego. Ślad po niej zagi­nął
trzy­dzie­stego kwiet­nia dwa tysiące osiem­na­stego. Jej zna­jomi z roku
wyje­chali na majówkę do Zako­pa­nego, ale ona wolała zostać w War­sza­wie.
Miała się uczyć. Wia­domo, że nie do końca było to prawdą, ponie­waż dzień
przed zagi­nię­ciem widziano ją w klu­bie Baobab na Poznań­skiej. – Pokrę­cił
głową. – Nie wiem, skąd oni biorą te nazwy.


– Mów dalej – pona­gliła go Maria, nie odry­wa­jąc wzroku od drogi.


– Dwa mie­siące póź­niej bez śladu prze­pa­dła Justyna Czech,
dwu­dzie­sto­pię­cio­latka z Bia­łe­go­stoku. Nie była szcze­gól­nie pilną
stu­dentką: powta­rzała trzeci rok filo­lo­gii angiel­skiej na UW. Wcze­śniej
pró­bo­wała sił w ibe­ry­styce, ale odpu­ściła po trzech seme­strach. Waka­cje
spę­dzała w mie­ście, dając dzie­cia­kom korki z angiel­skiego. Ostatni raz
widziano ją czter­na­stego lipca w Star­buck­sie przy metrze Poli­tech­nika.
Wysko­czyła na kawę z kole­żanką. – Oleg zamknął teczkę. – Potem przez rok
nic się nie działo, aż usły­sze­li­śmy o zagi­nię­ciu Renaty Jaro­sze­wicz.


Maria przez kilka sekund mil­czała, porząd­ku­jąc infor­ma­cje. Potem
zer­k­nęła na Olega. Typo­wym dla sie­bie zim­nym, wład­czym, suczym
spoj­rze­niem.


– Według Pap­szona nie ma dowo­dów na to, że zagi­nęły w War­sza­wie. A śled­czy nie potra­fili jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym miej­scu ury­wają
się ślady.


– Bo to prawda. Każda z dziew­czyn po raz ostatni była widziana w War­sza­wie. Ale z danych loka­li­za­cyj­nych i logo­wań tele­fo­nów do sta­cji
bazo­wych wynika, że w momen­cie zagi­nię­cia znaj­do­wały się poza mia­stem.


– Gdzie kon­kret­nie?


– W oko­li­cach Ząbek, Legio­nowa, Prusz­kowa i Pia­seczna. Każda gdzie
indziej.


– Czy od momentu, w któ­rym po raz ostatni widziano te dziew­czyny,
powta­rzały się jakieś miej­sca albo sta­cje BTS? Zauwa­ży­łeś jakąś
pra­wi­dło­wość?


– Pytasz, czy pory­wacz mógł mieć stałą mar­szrutę?


Maria ski­nęła głową.


– Nie­stety nie. Trudno wska­zać, gdzie zni­kały, ale pewne jest to, że
były wywo­żone z mia­sta róż­nymi dro­gami. Nic z tego dla nas nie wynika.


– Wręcz prze­ciw­nie – powie­działa Maria, gdy zatrzy­mali się przed ron­dem
Daszyń­skiego. – Jeśli twoja teo­ria jest praw­dziwa i stoi za tym jeden
czło­wiek, to wiemy, że sta­ran­nie zapla­no­wał porwa­nia. Tak żeby w żaden
spo­sób nie dało się go namie­rzyć i zlo­ka­li­zo­wać. Wiemy też, gdzie nie
warto szu­kać tych dziew­czyn.


Pew­nie zdą­ży­li­ście wyła­pać róż­nice w funk­cjo­no­wa­niu mózgów obojga
poli­cjan­tów. Oleg to typowy umysł ści­sły. Ana­li­tyk. Gość, który potrafi
kopać w danych i wycią­gać z nich wnio­ski. Ma nie­złą pamięć i jest do
bólu logiczny. Dzięki temu zauwa­żył, że od jakie­goś czasu zni­kają młode
cycate blon­dyny, które przy­je­chały do War­szawy na stu­dia. Z kolei Maria
ma instynkt śled­czy i potrafi wycią­gać wnio­ski z danych, któ­rych nie
widać. Dla­tego szybko zro­zu­miała, że nie powinni się kon­cen­tro­wać na
ostat­niej loka­li­za­cji tele­fo­nów tych gąsek, ponie­waż jest to rodzaj
kamu­flażu. Tak zna­czący roz­strzał suge­ruje, że pory­wacz pró­bo­wał zro­bić
poli­cjan­tów w trąbę.


I pra­wie mu się to udało.


– Mogę cię o coś zapy­tać? – ode­zwała się Maria.


– Pew­nie.


– Pocho­dzisz z Ukra­iny, prawda?


Oleg kiw­nął głową.


– Ze Lwowa. Miesz­ka­łem tam przez kilka lat. Potem razem z rodzi­cami
wyje­cha­łem do Pol­ski.


– Dla­czego?


– Chcesz wer­sję ofi­cjalną czy nieofi­cjalną?


– Praw­dziwą.


Oleg skrzy­wił się, jakby ktoś pró­bo­wał wepchnąć mu sztycę rowe­rową w dupę. Zawsze przy­biera taką minę, kiedy musi powie­dzieć coś, na co nie
ma ochoty.


– Mój ojciec był przed­się­biorcą. Wła­ści­wie pró­bo­wał nim być, bo w Związku Radziec­kim nie ist­niała praw­dziwa przed­się­bior­czość. W cza­sie
odro­dze­nia naro­do­wego sta­rał się roz­krę­cić kilka inte­re­sów. I pew­nie by
mu się udało, gdyby nie nad­mierne zain­te­re­so­wa­nie paru dzia­ła­czy z Komu­ni­stycz­nej Par­tii Ukra­iny. Wie­dząc, że mogą sobie pozwo­lić na wiele,
ogra­biali go nie­mal z całego zysku. A kiedy spró­bo­wał się posta­wić,
nasłali na niego zbi­rów. Spu­ścili mu taki wpier­dol, że do końca życia
się nie pozbie­rał. Na szczę­ście miał dość roz­wagi, żeby zgar­nąć żonę
oraz dzie­ciaki i uciec z kraju, zanim sta­nie się coś strasz­nego.


Maria odwró­ciła się do Olega. Uśmiech­nęła się. Uśmie­chem peł­nym
cier­pie­nia i współ­czu­cia. Jed­nego i dru­giego w daw­kach zde­cy­do­wa­nie
prze­kra­cza­ją­cych normę. Zadzi­wia­jące, jak kobieta, która czę­sto nie jest
w sta­nie wykrze­sać z sie­bie ele­men­tar­nych emo­cji, w jed­nej sekun­dzie
potrafi się zamie­nić w Matkę Teresę z Kal­kuty.


– To prawda, co mówił Pap­szon? O tobie i infor­ma­tyce?


– Zawsze lubi­łem matmę i fizykę. A kiedy w poło­wie lat
dzie­więć­dzie­sią­tych po raz pierw­szy zoba­czy­łem kom­pu­ter, z miej­sca się
zako­cha­łem. Dosta­łem się na infor­ma­tykę na Poli­tech­nice War­szaw­skiej.
Nauczy­łem się pro­gra­mo­wać. Chcia­łem pójść w ślady ojca i zostać
przed­się­biorcą. Ale poło­ży­łem dwie firmy, jesz­cze zanim zapa­no­wała moda
na start-upy. W końcu prze­łkną­łem dumę i zde­cy­do­wa­łem się robić dla
korpo.


– Chyba nie wysze­dłeś na tym źle.


– Nie. To zna­czy… – zawa­hał się – nie wysze­dłem źle pod wzglę­dem
finan­so­wym. Ale sama robota była nudna jak psia dupa. Poza tym nie wiem,
czy się orien­tu­jesz, jak się trak­tuje infor­ma­ty­ków w wiel­kich fir­mach,
które nie wytwa­rzają opro­gra­mo­wa­nia czy elek­tro­niki.


– Nie mam poję­cia.


– Jak pod­lu­dzi. Małpki od pisa­nia kodu albo repe­ro­wa­nia kom­pu­te­rów. Być
może wynika to z zawi­ści, w końcu zara­biamy wię­cej od więk­szo­ści
pra­cow­ni­ków. A może z prze­świad­cze­nia, że jeste­śmy bandą zaco­fa­nych
trolli, któ­rzy słu­chają Behe­mo­tha, śmieją się z ner­dow­skich żar­tów i nie
zmie­niają skar­pe­tek.


– A nie jeste­ście ner­dami?


– Nie­któ­rzy są. Ale nie ja.


– A więc posze­dłeś do poli­cji, żeby odre­ago­wać?


Oleg wzru­szył ramio­nami.


– Chyba można tak powie­dzieć.


Maria ponow­nie na niego zer­k­nęła i posłała mu kolejny uśmiech. Znów
współ­czu­jący. Znów prze­kra­cza­jący wszel­kie normy.


– To naprawdę chu­jowo wybra­łeś.


* * *


Renulka też miała wybór.


Gdyby pogo­dziła się z losem, pozwo­lił­bym jej w pełni korzy­stać z trzy­stu
metrów kwa­dra­to­wych moich pod­war­szaw­skich wło­ści. Mogłaby wcho­dzić do
kuchni, łazienki i salonu, uży­wać siłowni, oglą­dać seriale na
osiem­dzie­się­cio­ca­lo­wej pla­zmie. Dał­bym jej dostęp do każ­dego
pomiesz­cze­nia, z moją sypial­nią, z któ­rej ni­gdy nie korzy­sta­łem,
włącz­nie. Ba, wrę­czył­bym jej klu­cze i pozwo­lił wycho­dzić na patio.
Mogłaby wynieść leżaki przed dom, sączyć drinki z para­solką i łykać
pro­mie­nie inten­syw­nego lip­co­wego słońca. Mi casa es su casa.


Ale ona wolała urzą­dzić dramę. Jak w hor­ro­rze klasy B. Zamiast seriali,
opa­la­nia i drin­ków wybrała klau­stro­fo­biczny pokój w piw­nicy, sra­nie do
wia­dra i chłep­ta­nie wody z wiel­kiej pla­sti­ko­wej michy. Jak pies. Jak
suka.


A wystar­czyło przy­stać na moje warunki.


Spoj­rza­łem przez wizjer. Zwy­kle widzę przez niego uro­czo spła­kaną,
skam­lącą, pro­sząco-bła­ga­jącą kobietę. Naj­czę­ściej blon­dynkę z okrą­głymi
nie­bie­skimi oczami i spo­rymi cyc­kami – lubię laski w typie wiej­skich
dziew­czyn. Bła­ga­jącą, żebym jej nie bił. Nie gwał­cił. Nie zabi­jał.
Pozwa­lam im wyśpie­wać kilka deka­lo­go­wych marzeń, pokwi­lić, poroz­pa­czać,
ponie­waż lubię kon­tem­plo­wać ich histe­rię. Napa­wać się wyż­szo­ścią.
Chło­nąć tę jakże typową dla naszego spo­łe­czeń­stwa sytu­ację: prze­wagi
męż­czy­zny nad kobietą, boga­tego nad biedną, mądrego nad głu­pią.


Ale Renulka nie histe­ry­zo­wała, tylko spo­koj­nie leżała na mate­racu. Była
zato­piona we śnie. A przy­naj­mniej w pół­śnie.


Otwo­rzy­łem na oścież meta­lowe drzwi. Zanim Renulka się w pełni
roz­bu­dziła, prze­cią­gną­łem szlauch z kory­ta­rza. Zanim się zorien­to­wała w sytu­acji, odkrę­ci­łem zamo­co­wany przed wej­ściem kran. Zanim
zapro­te­sto­wała, try­sną­łem jej w twarz lodo­watą wodą.


Dopiero teraz zaczęła histe­ry­zo­wać. Zro­bi­łem z niej roz­hi­ste­ry­zo­waną
miss mokrego pod­ko­szulka.


Kiedy skoń­czy­łem, odło­ży­łem szlauch i wsze­dłem do nowego domu Renulki.
Zbli­ży­łem się do niej. Ostroż­nie, ponie­waż ni­gdy nie wia­domo, na jaki
pomysł wpad­nie ktoś, kto wybrał odstrę­cza­jącą norę zamiast drin­ków z para­solką. Ale ona nie była nasta­wiona wojow­ni­czo. Zzięb­nięta i roz­trzę­siona, z sut­kami ster­czą­cymi pod cienką koszulką, stała w kącie i obej­mo­wała mokre ciało. Wycią­gną­łem przed sie­bie rękę.


– Połknij to – powie­dzia­łem.


Z prze­ra­że­niem spoj­rzała na garść table­tek, które ledwo zmie­ści­łem w dłoni. Potem z prze­ra­że­niem zer­k­nęła na mnie.


– To dla two­jego dobra. Wiem, co robię. Jestem leka­rzem.


Nie mam poję­cia, czy mi uwie­rzyła. Pew­nie nie. Ale strach zwy­cię­żył z wiarą.


– Co to jest? – spy­tała, nie­pew­nie się­ga­jąc po pigułki.


– Klo­na­ze­pam i tetra­ze­pam. Na roz­luź­nie­nie i uspo­ko­je­nie.


Sam się zdzi­wi­łem, że powie­dzia­łem prawdę. Zapo­mnia­łem tylko wspo­mnieć,
że dzięki mojemu pana­ceum sta­nie się bez­wolną szmatą, z którą będę mógł
robić, co mi się tylko zama­rzy. No i nie doda­łem, że będzie po tym miała
przy­jemną nar­ko­tyczną jazdę. A przy­naj­mniej jazdę.


– Popij – powie­dzia­łem, wska­zu­jąc miskę z wodą.


Przez parę sekund ważyła tabletki w dłoni. Patrzyła to na nie, to na
mnie. Mia­łem wra­że­nie, że za chwilę rzuci mi je w twarz. Ale w końcu
wyko­nała moje pole­ce­nie. Przy­kuc­nęła obok miski, nie­zdar­nie nabrała wody
w drżącą dłoń i zaczęła łykać pigułki. Jedną po dru­giej. Kiedy
skoń­czyła, pod­nio­sła się i wró­ciła do kąta. Niczym prze­cwe­lony wię­zień
przy­warła dupą do ściany.


– Co zamie­rzasz ze mną zro­bić? – zapy­tała, szczę­ka­jąc zębami.


Uśmiech­ną­łem się.


– Już ci mówi­łem.


To prawda, mówi­łem. Każ­dej mówię. To taka nie­winna gierka, pod­czas
któ­rej sta­ram się pobu­dzać zwoje mózgowe tych dziew­czyn. Spraw­dzać, czy
ich recep­tory wła­ści­wie odbie­rają bodźce. I w jakim stop­niu wykształ­cił
się ich instynkt samo­za­cho­waw­czy.


Znaj­duję moment, kiedy są w tłu­mie. To młode, zdrowe, impre­zu­jące panny,
więc z reguły nie ma z tym pro­blemu. Pod­cho­dzę do nich od tyłu i wyszep­tuję im do ucha swój plan; tak żeby tylko one mogły go usły­szeć.
Odwra­cają się i ze zdzi­wie­niem stwier­dzają, że stoi za nimi dobrze
wyglą­da­jący facet w dro­gich ciu­chach, cał­ko­wi­cie trzeźwy, posy­ła­jący im
uprzejme i nie­winne spoj­rze­nie. Są zbyt skon­ster­no­wane, żeby racjo­nal­nie
zare­ago­wać. Zwy­kle już na samym początku oka­zuje się, że ich instynkt
samo­za­cho­waw­czy jest ułudą.


W przy­padku Renulki też tak było. Impre­zo­wała nad Wisłą na jed­nej z barek. Kiedy już miała nie­źle w czu­bie, dołą­czyła do tań­czą­cego tłumu.
Momen­tal­nie oble­pili ją faceci, zachwy­ceni wido­kiem jej pod­ska­ku­ją­cych
cyc­ków. Śli­nili się do niej. Posy­łali uwo­dzi­ciel­skie – w ich mnie­ma­niu –
uśmie­chy, jakby liczyli na to, że w odpo­wie­dzi uklęk­nie i każ­demu zrobi
loda. Renulka czuła się ado­ro­wana i szczę­śliwa. Jak księż­niczka. Jak
kró­lowa balu. Była zbyt pod­eks­cy­to­wana całą sytu­acją, żeby zapo­wiedź
śmierci pada­jącą z ust przy­stoj­nego faceta potrak­to­wać jako coś wię­cej
niż dzi­waczny wytwór wyobraźni.


Zanur­ko­wa­łem do kie­szeni. Wyją­łem mydło. Rzu­ci­łem je na mate­rac.


– Umyj się – roz­ka­za­łem. – Póź­niej przy­niosę ci kosme­tyki oraz ciu­chy.


Gapiła się na mnie jak na świra. Dziwne.


– Wyko­rzy­staj do tego wodę z miski. Chyba że wolisz, abym pomógł ci
szlau­chem.


Pokrę­ciła głową, jakby chciała ją sobie wyrwać.


– Mam się umyć? – spy­tała. – Teraz?


– Tak.


– Przy tobie?


Kochana, jeśli to sta­nowi dla cie­bie pro­blem, to daleko nie zaje­dziemy.


– Muszę mieć pew­ność, że zro­bisz to dokład­nie.


Nie nazwał­bym sie­bie eks­per­tem w tym, czym się zaj­muję. Zresztą to na
tyle niszowe hobby, że nie mam pew­no­ści, czy w ogóle można tu mówić o spe­cja­li­za­cji. Ale coś tam wiem. Coś tam widzia­łem. Poczy­ni­łem pewne
obser­wa­cje i udało mi się wycią­gnąć kilka wnio­sków. Mię­dzy innymi taki,
że ni­gdy nie wia­domo, kiedy pacjentka się roz­pad­nie.


Weźmy Renulkę. Zupeł­nie nie­źle znio­sła moje wej­ście ze szlau­chem – dygot
ciała był rezul­ta­tem zzięb­nię­cia, a nie roz­pa­czy. Jakoś sobie pora­dziła
z pole­ce­niem połknię­cia gar­ści dziw­nych pigu­łek. Względ­nie przy­zwo­icie
znio­sła też to, że musi się umyć. Ale wia­do­mość, że w tym cza­sie będę
się jej przy­glą­dał, kom­plet­nie ją roz­mon­to­wała. Pannę, która chwilę
wcze­śniej żon­glo­wała cyc­kami przed sta­dem nie­zna­jo­mych face­tów.


Zadzi­wia­jące, że dopiero teraz pojęła, co ją czeka. Dopiero po paru
dniach, w trak­cie któ­rych musiała się żywić idio­tyczną nadzieją, że nie
spo­tka jej nic złego, zwi­zu­ali­zo­wała sobie naj­bliż­szą przy­szłość.
Następne kilka godzin. Być może kolejne parę dni. Cały czas, jaki jej
został, zanim zaini­cjuję wielki finał.


Patrzy­łem na jej nie­spo­dzie­waną histe­rię. Napa­wa­łem się nią.
Delek­to­wa­łem się każ­dym pęk­nię­ciem w jej psy­chice.


Ow­szem, zda­rzało mi się mieć wyrzuty sumie­nia. Zasta­na­wiać się, czy aby
na pewno mogę sobie pozwo­lić na tak eks­tra­wa­ganc­kie hobby. Ale prze­cież
życie ma się tylko jedno. W dodatku krót­kie. Był­bym skoń­czo­nym fra­je­rem,
gdy­bym nie pró­bo­wał go w pełni wyko­rzy­stać.


– Świet­nie – powie­dzia­łem, kiedy Renulka pozbyła się ciu­chów i zaczęła
namy­dlać ciało. – Kiedy skoń­czysz, dam ci ręcz­nik.


– A potem?


Musiała być nie­wia­ry­god­nie naiwna.


– Potem będziemy się namięt­nie rżnąć.


Tym razem nie eks­plo­do­wała szlo­chem, tylko dalej wolno i sta­ran­nie
wodziła mydłem po skó­rze. To znak, że che­mia zaczęła dzia­łać.


Dosko­nale. Wła­śnie o to cho­dziło. Prze­cież nie chcia­łem, żeby cier­piała.
Chcia­łem, żeby była moja.


Od teraz już na zawsze.


* * *


– Nie wyda­rzyło się ostat­nio nic dziw­nego? Nie krę­cił się koło niej
żaden czło­wiek? Nie wspo­mi­nała o jakichś przy­krych sytu­acjach?


Maria bom­bar­do­wała pyta­niami współ­lo­ka­torki Renulki, a te krę­ciły łbami,
jakby usku­tecz­niały jakiś dzi­waczny taniec syn­chro­niczny. Nie powinno to
nikogo dzi­wić, ponie­waż były bliź­niacz­kami. Dwiema prze­brzy­dłymi
rasz­plami. Potwier­dza­ją­cymi teo­rię, że nie­złe dupy lubią się ota­czać
pasz­te­tami, aby wzmac­niać poczu­cie wła­snej war­to­ści. Z kolei rasz­ple
chęt­nie kręcą się koło ślicz­no­tek, by psim swę­dem zna­leźć się w orbi­cie
zain­te­re­so­wa­nia przy­stoj­nych albo cho­ciaż kasia­stych typów. A przy
odro­bi­nie szczę­ścia, sprytu, alko­holu, nar­ko­ty­ków albo despe­ra­cji
prze­ro­bić któ­re­goś z nich na męża.


– Jakiś czas temu roz­stała się z chło­pa­kiem – odpo­wie­działa bar­dziej
roz­mowna z bliź­nia­czek. – Było dosyć ostro. Trza­ska­nie drzwiami, flugi,
groźby.


– Z obu stron?


– Głów­nie ze strony Renaty. Prze­mek to spo­kojny chło­pak. Wywa­żony. I w ogóle cał­kiem spoko, tyle że po pijaku robi się z niego straszny
don­żuan.


– Jak się Renata zacho­wy­wała po roz­sta­niu?


– Zwy­czaj­nie. Przez parę dni miała doła, ale potem doszła do sie­bie.
Zaczęła się spo­ty­kać z ludźmi. Szybko wró­ciła do żywych.


– Impre­zo­wała?


– Kilka razy wyszła na mia­sto. Nic szcze­gól­nego.


Marii momen­tal­nie zaświe­ciła się lampka ostrze­gaw­cza. Kilka imprez w ciągu dwóch tygo­dni od roz­sta­nia z nie­wier­nym face­tem. Kilka oka­zji,
żeby się na nim odgryźć. Kilka szans na pozna­nie faceta, który upro­wa­dza
kobiety i wywozi je z War­szawy.


– Gdzie się bawiła?


– Zaczy­nała nad Wisłą, a potem lądo­wała w klu­bach na Poznań­skiej lub
Par­kin­go­wej. Renata woli domówki, ale latem wszy­scy sta­wiają na ple­ner i club­bing.


– Sporo w tym cza­sie piła?


– Może tro­chę wię­cej niż zazwy­czaj. Ale nie aż tyle, żeby wra­cać do
miesz­ka­nia na czwo­ra­kach.


– Nar­ko­tyki?


Roz­mowna bliź­niaczka ucie­kła przed wzro­kiem Marii, jej mil­cząca sio­stra
rów­nież. Gapiąc się na swoje kolana, wyglą­dały jak zakon­nice przy­ła­pane
na namięt­nym noży­co­wa­niu.


– Chcemy się dowie­dzieć, co się stało z Renatą – powie­działa łagod­nie
Maria. – Nic wię­cej.


Tro­chę to trwało, zanim rasz­ple pojęły, że mogą być z poli­cjan­tami
szczere.


– Wspo­mi­nała, że paliła skręta nad Wisłą – powie­działa wyga­dana
bliź­niaczka. – Zda­rza jej się to od czasu do czasu. Ale ni­gdy się nie
upala. Zwy­kle bie­rze bucha albo dwa. Dla towa­rzy­stwa.


Maria zer­k­nęła na Olega, który wszystko skrzęt­nie noto­wał. Umó­wili się,
że to ona będzie mózgiem przed­się­wzię­cia, a on jej mil­czą­cym i wier­nym
gierm­kiem. Jak Sher­lock Hol­mes i dok­tor Wat­son.


– Czy według was mogła się wplą­tać w coś nie­le­gal­nego? W coś, co by ją
zmu­siło do ucieczki z kraju? Albo do ukry­cia się?


Bliź­niaczki syn­chro­nicz­nie pokrę­ciły gło­wami. Nie dopusz­czały do sie­bie
myśli, że ich współ­lo­ka­torka mogła wpaść w tara­paty. Ogra­ni­czało je
kre­tyń­skie prze­ko­na­nie, że ładne dziew­czyny nie spo­tyka nic złego. Że
wiodą sie­lan­kowe życie. Że ota­cza je wia­nu­szek przy­stoj­nych chłop­ców z dobrych domów. Że nawet jeśli w spra­wach ser­co­wych cza­sem im coś nie
wyj­dzie, to mają na sobie tar­czę chro­niącą je przed mętami, nad­gor­li­wymi
ado­ra­to­rami, gwał­ci­cie­lami czy zabój­cami. Żyły w banieczce, którą
napom­po­wały swoim poczu­ciem niż­szo­ści i wstydu.


– Chcie­li­by­śmy zoba­czyć jej pokój.


Sio­stry zapro­wa­dziły poli­cjan­tów w głąb miesz­ka­nia. Renata od dwóch lat
wynaj­mo­wała w nim pokój, pła­cąc za to tysiąc dwie­ście zło­tych, czyli
mniej wię­cej jedną trze­cią swo­jego mie­sięcz­nego wyna­gro­dze­nia. Było to
wąskie pomiesz­cze­nie z oknem wycho­dzą­cym na Gró­jecką. Latem wybrzmie­wało
wszyst­kimi dźwię­kami sto­licy: war­ko­tem sil­ni­ków, szu­mem tram­wa­jów,
stu­ko­tem obca­sów i gwar­nymi roz­mo­wami. Przy­po­mi­nało tro­chę kwa­terę
kra­sno­ludka: płytka szafa, krót­kie łóżko, sto­li­czek na kom­pu­ter,
półeczka z książ­kami. A na niej pier­dy­liard pozy­cji dobra­nych według
jakie­goś dzi­wacz­nego klu­cza: od Blanki Lipiń­skiej po Umberta Eco.


– Zwy­kły stu­dencki pokój – ode­zwał się Oleg. – Przez kilka lat
wynaj­mo­wa­łem podobny. Może tro­chę więk­szy.


– Coś się tu zmie­niło ostat­nio? – spy­tała Maria, odwra­ca­jąc się do
bliź­nia­czek.


– Wasi kole­dzy tutaj byli – odparła bar­dziej roz­mowna. – Grze­bali w szu­fla­dach, ale niczego nie zabrali.


– A wcze­śniej? Przed znik­nię­ciem Renaty?


– Nie wiem. Chyba nie.


Maria objęła izdebkę wzro­kiem. Chciała wyro­bić sobie pierw­sze wra­że­nie,
które potem, pod wpły­wem naj­róż­niej­szych prze­sła­nek, będzie wery­fi­ko­wać.
Ale o takim pokoju – względ­nie czy­stym, względ­nie skrom­nym, względ­nie
nor­mal­nym – trudno było cokol­wiek powie­dzieć. To samo doty­czyło jego
loka­torki: zwy­kłej dziew­czyny z sąsiedz­twa, która po pro­stu mogła się
zna­leźć w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze.


Jeżeli rze­czy­wi­ście spo­tkało ją coś złego, będzie to cho­ler­nie trudna
sprawa, pomy­ślała Maria.


A ja sta­ran­nie zadba­łem o to, żeby miała rację.


* * *


Wie­czo­rem wró­ci­łem do miesz­ka­nia na rogu Wspól­nej i Emi­lii Pla­ter.


Zda­rza się wam być tak roz­e­mo­cjo­no­wa­nym i pod­nie­co­nym, że nie jeste­ście
w sta­nie roz­ma­wiać? Pro­wa­dzić auta? Czy­tać? Logicz­nie myśleć? Po
popo­łu­dnio­wej sesji z Renulką wła­śnie tak się czu­łem. Oszczę­dzę wam
szcze­gó­łów. Zdra­dzę tylko, że jest kolo­salna róż­nica mię­dzy rżnię­ciem
się po dobroci, w dro­dze kon­sen­susu albo za pie­nią­dze, a rżnię­ciem po
swo­jemu. Z pełną kon­trolą. Z nie­skrę­po­waną moż­li­wo­ścią reali­zo­wa­nia
wszyst­kich zachcia­nek.


Teo­re­tycz­nie powi­nie­nem zro­bić po powro­cie milion rze­czy. Odpi­sać na
maile, spraw­dzić giełdę w Sta­nach, zadzwo­nić do paru osób, aby
potwier­dzić albo odwo­łać spo­tka­nia. W dro­dze do domu mój tele­fon
wibro­wał jak poje­bany, przez co pew­nie wyglą­da­łem, jak­bym wsa­dził sobie
wibra­tor w dupę. Ale nie czu­łem żad­nych wibra­cji. Żad­nych drgań.
Dźwię­ków. Zewnętrz­nych impul­sów. Nie czu­łem niczego. Tylko błogą,
pły­nącą z wnę­trza nie­świa­do­mość. Nie­ska­zi­telny relaks. Osta­teczną
satys­fak­cję z życia. Jak­bym przedaw­ko­wał endor­finy.


Ale wszystko się kie­dyś koń­czy.


Dopro­wa­dzi­łem się do porządku i skon­tak­to­wa­łem z Che­mi­kiem. Mie­li­śmy
sprawę do omó­wie­nia. Raczej pilną.


Jak już wie­cie, znam się na sprze­daży, finan­sach, ryn­kach kapi­ta­ło­wych i robie­niu ludziom wody z mózgu. Ale nie jestem omni­po­tentny. Z che­mią już
w pod­sta­wówce mia­łem pro­blemy. Cała moja wie­dza na temat dra­gów pocho­dzi
z forów dla ćpu­nów. A na nich nie udzie­lają się pro­fe­so­ro­wie che­mii,
tylko nie­do­uczone tłuki, które za wszelką cenę chcą się jak naj­moc­niej
nawa­lić. To, że ktoś coś tam napi­sze, jesz­cze nie ozna­cza, że to coś
jest prawdą.


Tego popo­łu­dnia prze­ko­na­łem się, że ćpuny z inter­netu nie mają poję­cia o daw­ko­wa­niu. I że głu­pota jest pra­źró­dłem wszyst­kich pro­ble­mów. Zawsze.


Dobrze to zapa­mię­taj­cie.
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Staram się być nie­za­leżny. Nie wią­zać
zbyt mocno z jedną firmą. Nie sprze­da­wać sie­bie na wyłącz­ność. Ale jeśli
wyczu­wam szansę na łatwy hajs, zda­rza mi się wejść głę­biej w jakieś
śro­do­wi­sko.


Tak było w przy­padku Clo­uda. Już na eta­pie rekru­ta­cji wyczu­łem, że
nie­prze­sad­nie się anga­żu­jąc, będę w sta­nie zaro­bić tu bar­dzo sen­sowne
pie­nią­dze. Kiedy pozna­łem struk­turę firmy, zro­zu­mia­łem, że mogę robić
jesz­cze mniej, niż sądzi­łem, za co przy odro­bi­nie szczę­ścia dostanę
wię­cej, niż przy­pusz­cza­łem. A po paru mie­sią­cach dosze­dłem do wnio­sku,
że wystar­czy stwo­rzyć pozory zaan­ga­żo­wa­nia, aby się usta­wić jak czło­nek
rodziny kró­lew­skiej. Nawet nie po to, by zamy­dlić Sko­dzie oczy, ale żeby
zachwiać jego wyobra­że­niem na mój temat.


Podam wam przy­kład.


Wczo­raj Skoda zapro­sił mnie do sie­bie w taki spo­sób i o takiej porze,
aby wszy­scy się dowie­dzieli, że zosta­łem wezwany na dywa­nik. Dla­tego
naszą miłą i w grun­cie rze­czy nie­szko­dliwą poga­wędkę inni mogli ode­brać
jako akt opier­da­la­nia. Pacy­fi­ka­cję krnąbr­nego mene­dżera, który wygląda
lepiej, ubiera się efek­tow­niej i wysła­wia mądrzej od pozo­sta­łych
człon­ków zarządu, przez co sądzi, że jest od nich lep­szy. A skoro nasze
spo­tka­nie zostało w ten nie­for­malny spo­sób upu­blicz­nione, to zna­czy, że
Skoda rze­czywiście zamie­rzał wyeg­ze­kwo­wać ode mnie zmianę postawy.
Wie­rzył, że mu się to uda. Uwa­żał, że ma na mnie jakieś prze­ło­że­nie. W końcu, bądź co bądź, jest moim sze­fem.


No więc z jed­nej strony musia­łem poka­zać Sko­dzie, że wzią­łem sobie jego
słowa do serca, a z dru­giej udo­wod­nić resz­cie zarządu, że każdy w tej
fir­mie może mi nasko­czyć. Z pre­ze­sem włącz­nie. Na pierw­szy rzut oka
wydaje się to nie­wy­ko­nalne, prawda?


Wykom­bi­no­wa­nie, jak to zro­bić, zajęło mi mniej wię­cej dwie minuty.


Na coty­go­dniowy zarząd przy­sze­dłem kilka minut przed cza­sem. Roz­sia­dłem
się w tyl­nej czę­ści sali kon­fe­ren­cyj­nej, poło­ży­łem nogi na kra­wę­dzi
podłuż­nego stołu, który zasta­wiały dzbany z wodą oraz prze­ką­ski, i cium­ka­jąc krówkę, zaczą­łem oglą­dać śmieszne fil­miki w tele­fo­nie.
Oczy­wi­ście bez słu­cha­wek, aby wszy­scy poczuli, że mam głę­boko w dupie to
spo­tka­nie, ich i całą firmę. To był komu­ni­kat dla człon­ków zarządu,
któ­rzy kolejno wcho­dzili do sali, posy­ła­jąc mi śli­skie uśmie­chy, pod
któ­rymi kryło się kiep­sko ukryte zaże­no­wa­nie. Ale nie dla Skody.


Wie­dzia­łem, że on się spóźni. Rano mądrzył się o IT w panelu dys­ku­syj­nym
na jakiejś gów­nia­nej kon­fe­ren­cji. Dys­ku­sja prze­cią­gnęła się rap­tem o dzie­sięć minut. Nie­wiele. Zbyt mało, aby temu angiel­skiemu igno­ran­towi
przy­szło do łba, że czas prze­jazdu przez zatło­czone cen­trum może się w efek­cie wydłu­żyć nawet o kwa­drans. Że w naj­lep­szym wypadku taka obsuwa
zaowo­cuje co naj­mniej paro­mi­nu­to­wym spóź­nie­niem na spo­tka­nie zarządu. Że
warto byłoby poin­for­mo­wać o tym swo­ich współ­pra­cow­ni­ków.


Skąd o tym wie­dzia­łem? Koja­rzy­cie ptaszki Varysa z Gry o tron?
Doro­bi­łem się takich samych. To ludzie, któ­rzy jed­nym (w tym przy­padku
mnie) gwa­ran­tują zawo­dową nie­ty­kal­ność, a innym (na przy­kład gierm­kowi
Skody) kupę w gaciach. Nie­zła moc jak na kilku prze­cięt­nie opła­ca­nych
face­tów, któ­rych rolą jest snu­cie się po mie­ście, zaglą­da­nie na
kon­fe­ren­cje, obsta­wia­nie biu­ro­wych par­kin­gów czy roz­ma­wia­nie z por­tie­rami.


Przy­du­pas Skody – chudy czter­dzie­sto­la­tek w szczy­cie kry­zysu wieku
śred­niego (dopiero co kupił mustanga z sześć­dzie­sią­tego ósmego roku i posu­nął sze­fową mar­ke­tingu na impre­zie fir­mo­wej), z idio­tycz­nie
przy­li­za­nymi wło­sami i w oku­la­rach w gru­bych opraw­kach – zer­kał to na
mnie, to na zega­rek. Liczył na to, że pre­zes przy­ła­pie mnie na gorą­cym
uczynku. Że świa­dec­two mojej aro­gan­cji będzie nie­pod­wa­żalne. Ale ja po
paru minu­tach ścią­gną­łem nogi z blatu, odło­ży­łem tele­fon i wyją­łem z torby fol­der z mnó­stwem waż­nych doku­men­tów, do któ­rych ni­gdy potem nie
zaj­rza­łem. Kiedy w końcu Skoda dotarł na spo­tka­nie, ujrzał pokor­nego,
przy­go­to­wa­nego, w pełni skon­cen­tro­wa­nego mene­dżera, który nie może się
docze­kać, co jego szef ma do powie­dze­nia.


Pro­stacka ułuda i pod­chody rodem z przed­szkola. Tak, na tym wła­śnie
polega poważny biz­nes. Podobno kie­dyś był zare­zer­wo­wany dla elit,
bły­sko­tli­wych umy­słów i pra­co­wi­tych wykształ­ciu­chów. Dziś jest pla­cem
boju chło­pa­ków w krót­kich spoden­kach, któ­rzy sto­sują takie same
sztuczki, jakie wyko­rzy­sty­wali w pia­skow­nicy. Poważ­nie. Kiedy byłem
mały, wycho­dzi­łem na podwórko jako pierw­szy i zako­py­wa­łem w pia­chu
jed­no­do­la­rowy bank­not wyjęty z szu­flady ojca. Potem cudow­nie go
odnaj­dy­wa­łem na oczach kole­gów. Co jakiś czas powta­rza­łem ten trik,
wpra­wia­jąc wszyst­kich w zdu­mie­nie. I zara­zem nie­praw­do­po­dob­nie rosnąc w ich oczach.


Myśli­cie, że coś się zmie­niło?


Skoda prze­pro­sił za spóź­nie­nie i od razu prze­szedł do rze­czy. Mamy
świetne wyniki, bla, bla, bla, cen­trala jest zado­wo­lona, bla, bla, bla,
musimy iść za cio­sem, bla, bla, bla. Cały ten bul­l­shit pod­lał kil­koma
kom­ple­men­tami dla swo­ich dupo­li­zów. Ale naj­więk­szy zosta­wił dla mnie.


– Rosnąca w dwu­cy­fro­wym tem­pie sprze­daż spra­wiła, że nasi przy­ja­ciele z Lon­dynu tro­chę się roz­ocho­cili i zre­wi­do­wali w górę nasze cele. Wygląda
na to, że każdy z nas będzie musiał wydłu­żyć sobie dobę do trzy­dzie­stu
sze­ściu godzin i oka­zać się mistrzem domo­wej dyplo­ma­cji. W razie zaża­leń
odsy­łaj­cie żony do Kac­pra, bo to w dużej mie­rze jego wina.


Wymu­szony, idio­tyczny śmiech poniósł się po sali. A ja idio­tycz­nie się
ukło­ni­łem, żeby jesz­cze wzmoc­nić momen­tum.


– Ale co waż­niej­sze, nasi wła­ści­ciele w końcu dali się prze­ko­nać, że
orga­nicz­nie możemy rosnąć tylko do czasu – kon­ty­nu­ował Skoda. –
Dosta­li­śmy zie­lone świa­tło na prze­ję­cia. A wła­ści­wie pole­ce­nie, żeby
zacząć kon­so­li­do­wać nasz region.


– Za co? – zdzi­wił się jeden z wice­pre­ze­sów, a zara­zem dyrek­tor
finan­sowy. Naj­bar­dziej roz­sądny facet w tym nie­po­waż­nym gro­nie. –
Prze­cież dopiero od roku przy­no­simy zyski.


– Doka­pi­ta­li­zują nas, a w razie potrzeby pomogą w pozy­ska­niu kre­dytu na
inwe­sty­cję – odparł pre­zes. – Dosta­li­śmy listę firm, nad któ­rymi warto
się pochy­lić.


– Kto ją przy­go­to­wał? – spy­tał przy­du­pas Skody. – Goście z Lon­dynu?


– A skąd! Zle­cili to kole­siom z Baina albo BCG.


– Czyli możemy wyrzu­cić ją do kosza.


Znów roz­szedł się śmiech po sali. Pusty, pozba­wiony rado­ści, faso­nowy.
Śmiech dla śmie­chu.


– W każ­dym razie cze­kają nas bar­dzo pra­co­wite mie­siące – stwier­dził
Skoda. – Takie prze­ję­cie jest ogromną szansą, któ­rej nie możemy
zmar­no­wać.


Po paru stan­dar­do­wych pod­su­mo­wa­niach, kilku zapo­wie­dziach i spo­rej
por­cji mene­dżer­skiego beł­kotu zaczę­li­śmy w końcu roz­ma­wiać o praw­dzi­wych
pier­do­łach: jedni chwa­lili się doko­na­niami dzie­cia­ków na zagra­nicz­nych
uczel­niach, inni, w tym ja, roz­ma­wiali o ubra­niach, samo­cho­dach i impre­zach. A potem wszy­scy gada­li­śmy o dupach. Już wydy­ma­nych lub
cze­ka­ją­cych na wydy­ma­nie. Pozwa­la­ją­cych się dymać albo zacho­wu­ją­cych się
tak, jakby miały zakaz dyma­nia. Dyma­ją­cych się niczym gwiazdy porno i tak jak cnotki nie­wy­dymki, które po latach posu­chy w końcu odwa­żyły się
popu­ścić szparę.


Kiedy pra­cu­jesz w fir­mie nie­ustan­nie trą­bią­cej o rów­no­upraw­nie­niu,
pro­wa­dze­nie takich roz­mów w wyłącz­nie męskim zarzą­dzie jest podwój­nie
zabawne.


Po spo­tka­niu Skoda popro­sił mnie na bok.


– Dzię­kuję – powie­dział. – Nie sądzi­łem, że tak łatwo ci to przyj­dzie.


– Nie należy kwe­stio­no­wać zmian, które są dobre dla wszyst­kich.


Poki­wał głową.


– Cie­szę się, że tak myślisz. Naprawdę. Zwłasz­cza że mam dla cie­bie
spe­cjalne zada­nie. – Uśmiech­nął się, jakby coś wpa­dło mu do oka. –
Chciał­bym, żebyś razem ze mną pokie­ro­wał całym pro­ce­sem inwe­sty­cyj­nym.
Nawet kosz­tem szko­leń i bie­żą­cych wyni­ków sprze­da­żo­wych. Chłopcy z Lon­dynu mają chwi­lo­wego fioła na punk­cie naszego regionu i strasz­nie się
na to napa­lili.


Szybko zwa­ży­łem w gło­wie jego pro­po­zy­cję.


– Co będę z tego miał? – spy­ta­łem.


– To zależy od cie­bie. Nasi wła­ści­ciele wie­dzą, jak moty­wo­wać
naj­lep­szych mene­dże­rów. Mają taką zasadę, że na końcu pro­cesu akwi­zy­cji
robią wła­sny, nie­za­leżny due dili­gence przej­mo­wa­nej spółki. Jeżeli
war­tość przed­się­bior­stwa jest więk­sza, niż wska­zy­wa­łaby na to kwota
trans­ak­cji, dzielą się róż­nicą z auto­rami dealu. W tym przy­padku z tobą
i ze mną. Nie infor­mują o tym publicz­nie i spryt­nie ukry­wają tę kasę w bilan­sie, ale cho­dzą słu­chy, że takie bonusy cza­sem wyno­szą nawet małe
kil­ka­dzie­siąt pro­cent zhan­dlo­wa­nej kwoty.


Kolejne szyb­kie waże­nie. Gdy­by­śmy urwali z takiej trans­ak­cji ze sto
baniek, zaro­bił­bym od kilku do kil­ku­na­stu milio­nów. Bez względu na
warunki podziału kasy ze Skodą.


– Nie jestem kup­cem, tylko sprze­dawcą – powie­dzia­łem.


– Potrak­tuj to jako sprze­daż środ­ków, które jeste­śmy gotowi prze­zna­czyć
na akwi­zy­cję. Zasta­nów się nad tym. Jutro wró­cimy do tematu.


Skoda przy­ja­ciel­sko pokle­pał mnie po ramie­niu i wyszedł z sali.


Wła­ści­wie nie mia­łem się nad czym zasta­na­wiać. Pod­ją­łem decy­zję w momen­cie, w któ­rym wspo­mniał o pre­mii. Pod­kre­śli­łem swoją funk­cję
wyłącz­nie po to, żeby zająć lep­szą pozy­cję w nego­cja­cjach. I żeby
wyczuć, czy Skoda jest zde­spe­ro­wany, aby zro­bić to ze mną.


Był. Bar­dziej, niż przy­pusz­cza­łem.


Kie­ru­jąc się w stronę swo­jego gabi­netu, wyją­łem tele­fon. Spoj­rza­łem na
wyświe­tlacz. Jakiś czło­wiek nie­ustan­nie do mnie wydzwa­niał. W ciągu
ostat­niego kwa­dransa dzie­się­cio­krot­nie pró­bo­wał się ze mną skon­tak­to­wać,
ale mia­łem wyci­szony tele­fon. Kiedy spo­glą­da­łem na wyświe­tlacz, zro­bił
to po raz jede­na­sty. Jebany nad­gor­li­wiec.


– Halo?


– Z tej strony Kamil Póź­niak. Jestem asy­sten­tem Jacka Sol­skiego. Pan
Sol­ski chciałby się z panem spo­tkać.


Moje serce zaczęło bić szyb­ciej. Jacek Sol­ski. Pierw­sza dzie­siątka listy
naj­bo­gat­szych. Jeden z naj­spraw­niej­szych pol­skich przed­się­bior­ców.
Cho­dząca legenda.


– W spra­wie? – dopy­ta­łem.


– O tym pan Sol­ski wolałby powie­dzieć oso­bi­ście.


– Jasne. Pro­szę o zapro­po­no­wa­nie ter­minu. Posta­ram się zro­bić miej­sce w kalen­da­rzu.


– Nie zro­zu­mie­li­śmy się. Pan Sol­ski chciałby się spo­tkać teraz. Wysłał
po pana samo­chód.


Wsze­dłem do gabi­netu i zbli­ży­łem się do okna. Spoj­rza­łem w dół. Pod
biu­row­cem zawsze roi się od samo­cho­dów. Tym razem rów­nież. Ale tylko
jeden z nich mógł przy­słać Sol­ski.


– Już idę – odpar­łem.


I ruszy­łem do windy.


* * *


Świat ludzi pracy dzieli się na dwie kate­go­rie. Na tych, któ­rzy lubią i potra­fią pra­co­wać w biu­rze, mogą­cych godzi­nami ślę­czeć przy kom­pu­te­rze,
ze słu­chaw­kami przy­kle­jo­nymi do uszu, sku­tecz­nie odci­na­ją­cych się od
zewnętrz­nego roz­gar­dia­szu, beka­ją­cych kawą i glu­te­no­wymi bom­bami od pana
kanapki. A także na tych, któ­rzy tego nie­na­wi­dzą.


Sto­su­jąc to roz­róż­nie­nie, można przy­jąć, że Maria i Oleg sta­no­wili
dosko­nałe prze­ci­wień­stwa. On był typo­wym biu­ro­wym dłu­ba­czem, który
mógłby prze­sie­dzieć połowę życia w odcię­tej od świata klitce, z nikim
nie roz­ma­wia­jąc i zaj­mu­jąc się wyłącz­nie swo­imi spra­wami. Ona dosta­łaby
pier­dolca, gdyby ktoś zmu­sił ją do codzien­nego ślę­cze­nia nad kla­wia­turą.
Na papie­rze two­rzyli duet ide­alny: róż­no­rodny, uzu­peł­nia­jący się pod
wzglę­dem kom­pe­ten­cji, zara­zem ana­li­tyczny i z dobrym nosem. Każdy
psy­cho­log czy HR-owiec by się z tym zgo­dził.


Ale w prak­tyce wyglą­dało to tro­chę ina­czej.


Wie­sław Pap­szon nie chciał, aby śledz­two Marii i Olega rzu­cało się w oczy. Doga­dał się z sze­fem Wydziału Docho­dze­niowo-Śled­czego na
wypo­ży­cze­nie Olega, a potem zor­ga­ni­zo­wał mu sta­no­wi­sko pracy obok Marii.
Dosłow­nie. Kazał dosta­wić pro­sty sto­lik do jej biurka i zain­sta­lo­wać na
nim kom­pu­ter sta­cjo­narny. Po cichu zała­twił wszyst­kie for­mal­no­ści, aby
Oleg mógł w pełni korzy­stać z zaso­bów Wydziału do Walki z Ter­ro­rem
Kry­mi­nal­nym i Zabójstw. A żeby ludzie nie zaczęli się prze­sad­nie
inte­re­so­wać tajem­ni­czym Ukra­iń­cem, wymy­ślił histo­ryjkę o poli­cyj­nym
gry­zi­piórku, który pomaga Marii w domknię­ciu jakichś sta­rych spraw.
Ina­czej mówiąc: liczył na to, że z ich śledz­twa gówno wynik­nie i wszy­scy
szybko zapo­mną o tema­cie.


Grubo się jed­nak prze­li­czył.


– Chyba zna­la­złem coś cie­ka­wego – ode­zwał się Oleg. – Spójrz na to.


Maria pod­nio­sła głowę znad sterty doku­men­tów i popa­trzyła na sie­dzą­cego
naprze­ciwko faceta. Przy­glą­dała mu się przez chwilę, ponie­waż rzadko
widy­wała ludzi tak pod­eks­cy­to­wa­nych wpa­try­wa­niem się w ekran kom­pu­tera.
W końcu pode­rwała się zza biurka. Jej zdzi­wie­nie jesz­cze się wzmo­gło,
gdy spoj­rzała Ole­gowi przez ramię i ujrzała arkusz kal­ku­la­cyjny, który
przy­po­mi­nał spra­woz­da­nie z wyko­na­nia budżetu.


– To lista aktyw­no­ści naszych dziew­czyn z dni poprze­dza­ją­cych zagi­nię­cia
– wyja­śnił Oleg.


Poli­cjantka prze­le­ciała wzro­kiem spis.


– Co powin­nam zoba­czyć? – spy­tała.


– Upra­wiały sport, spo­ty­kały się ze zna­jo­mymi, łaziły po kawiar­niach,
impre­zo­wały. Nic spe­cjal­nego. Nic, czego by mło­dzi ludzie nie robili.
Może dla­tego śled­czy mieli pro­blem z usta­le­niem, kiedy tak naprawdę
zagi­nęły. A to wydaje się oczy­wi­ste.


Oleg prze­je­chał kur­so­rem po ekra­nie. Wyróż­nił żół­tym kolo­rem kilka
infor­ma­cji.


– Po impre­zach – powie­działa Maria.


– Zni­kały w oko­li­cach week­endu. Wiemy, że żadna z nich nie pra­co­wała w sobotę ani nie­dzielę, więc mogły sobie pozwo­lić na pój­ście w mia­sto. Nie
prze­sa­dzały z alko­ho­lem, ale nie były abs­ty­nent­kami. Od czasu do czasu
zda­rzało im się zasza­leć. – Oleg odsu­nął się od kom­pu­tera. – Gdy­bym to
ja chciał upro­wa­dzić te dziew­czyny, spró­bo­wał­bym je wyło­wić z naćpa­nego
i pija­nego tłumu.


Maria poki­wała głową.


– Pigułka gwałtu. To naj­prost­sze roz­wią­za­nie.


– I naj­sku­tecz­niej­sze – przy­znał Oleg. – Dziew­czyna w kil­ka­na­ście minut
po wypi­ciu drinka traci kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Wypro­wa­dza­jąc ją z klubu, pory­wacz może uda­wać zatro­ska­nego kolegę albo faceta. Wsa­dza
dziew­czynę do samo­chodu i znika. Nikogo to nie dziwi.


– A jeśli coś pój­dzie nie tak, laska nic nie będzie pamię­tać.


– Zbrod­nia dosko­nała.


– Pra­wie.


Maria wró­ciła na swoją stronę biurka. Ścią­gnęła kurtkę z opar­cia
krze­sła.


– Wydru­kuj listę lokali, które odwie­dzały te dziew­czyny. I rusz dupę.
Trzeba tro­chę pojeź­dzić po mie­ście.


* * *


Trze­cie, dru­gie, dru­gie, czwarte, szó­ste. To miej­sca, jakie w ostat­nich
latach Jacek Sol­ski zaj­mo­wał na liście naj­bo­gat­szych. Zbu­do­wał bank,
firmę ubez­pie­cze­niową, fun­dusz inwe­sty­cyjny, a nawet spółkę pro­du­ku­jącą
wózki skle­powe. Sta­wia gale­rie han­dlowe, biu­rowce i osie­dla dla boga­czy.
Jest przed­się­biorcą pełną gębą. Potrafi zara­biać na wszyst­kim. Bez
względu na branżę czy sytu­ację makro­eko­no­miczną. W dodatku robi to,
nie­ustan­nie pro­wa­dząc wojnę: z kon­ku­ren­tami biz­ne­so­wymi, Komi­sją Nad­zoru
Finan­so­wego, fran­ko­wi­czami czy poli­ty­kami par­tii rzą­dzą­cej. I to bez
względu na to, któ­rzy kre­tyni aku­rat są u wła­dzy.


Fakt, że przy­słał po mnie czar­nego ben­tleya con­ti­nen­tal, mógł świad­czyć
o dwóch rze­czach: albo czymś pod­pa­dłem i zamie­rzał mnie spek­ta­ku­lar­nie
znisz­czyć, albo miał do mnie ważną sprawę. Kie­rowca nie zdra­dził żad­nych
szcze­gó­łów, więc mogłem się jedy­nie domy­ślać, że jedziemy do sie­dziby
Proud Banku na Inf­lanc­kiej. To cen­trum dowo­dze­nia jed­nego z naj­po­tęż­niej­szych ludzi w kraju.


Sol­ski, podob­nie jak wielu przed­się­bior­ców z jego poko­le­nia, zaczął od
stwo­rze­nia firmy polo­nij­nej, która zaj­mo­wała się sprze­dażą arty­ku­łów
che­micz­nych. Po zmia­nie ustro­jo­wej zabrał się do spro­wa­dza­nia do Pol­ski
zna­nych marek kon­su­menc­kich, do dziś widy­wa­nych w więk­szo­ści gale­rii
han­dlo­wych. Stwo­rzył też firmę pro­duk­cyjną, którą po paru latach
sprze­dał jed­nej z zagra­nicz­nych kor­po­ra­cji. Za zaro­bione pie­nią­dze
zaczął budo­wać różne insty­tu­cje finan­sowe. Wpro­wa­dził wiele niezna­nych
wcze­śniej nad Wisłą pro­duk­tów. Jedni uwa­żają go za wizjo­nera,
biz­ne­so­wego rewo­lu­cjo­ni­stę, guru. Dla innych jest tylko chci­wym
cwa­nia­kiem, który potrafi wyko­rzy­sty­wać naiw­ność klien­tów, miał­kość
rywali i sze­ro­kie konek­sje.


Kie­rowca zatrzy­mał się tuż przed wej­ściem do banku – w miej­scu, w któ­rym
oczy­wi­ście nie wolno się zatrzy­my­wać, chyba że pro­wa­dzi się samo­chód
wła­ści­ciela budynku. Wstu­kał na tele­fo­nie jakąś wia­do­mość i odwró­cił się
w moją stronę.


– Pre­zes wie, że pan doje­chał.
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